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Wysbofizl codzignnie raso oprócz doi pośwląieczifcii.

Adres Rsdakcyt: Kijów, Prorezsa 13, Telefon 2464. 
Administr. i Drukarni Polskiej: Kijew, Prcrezna 5, Tal. 1672.

R ękopisów  R edakcya  n ie  zw raca.
R edaktor przyjm uje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
A d m in istracya  otw arta  od 10 — 4 po poŁ i  od 6—8 

w ieczorem .
O głoszen ia  przyjm uje s ię  do god zin y  6 w ieczór. ■

D Z E M K

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i L IT M C K E

mleslęcc. kwart, pólroc*. rocz.
Prennmerata; W kraju —.85 2.50 4.50 8 .—

„ erranicą 1.35 4. -  7.— 14 .—
Za zmianę adreau 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y  luk je g o  m iejsce  
przed te  k stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za  te sstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n a ­
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po to kop. W  rubryce  
„•Nadesłane" w iersz  p etitow y  lub jo g o  m iejsce  1 rb.

N um er po jedynczy  5  kop. 
Prenumeratę ! ogłoszenia przyjmuje 

Administracya

po długich, i ciężkich cierpiTmiTćff^fcasnąt w Bogn dnia 
(20) sierpnia 1909 r. w Sanatorium  Grimmc-nsicm poa J  

nedniem , przeżywszy lat 33 . Pogrzeb odbył się w Żwai 
cu gub. podolskiej dnia 14 (27) sierpniu. 

R o d z f n s *  p r o s i  o  w e s t c h n i e n i e  s i o  3 o g a >

Teatr „SOLOWCOW* O tw a T C łC  ?CZOHU.
D y rek c ja  J .  F , Duwan lorc.owa. W  6 ”  54 4 "

W  niedzielę d. 30 sierp- fcfespafiWB * y  w ■> akiach
nia daną {będzie X l I H U W c 8  W. Szekspira

Szczegóły w afiszach. Biletu  do lóż, krzeseł, balkonów, bennaru i bcletażu 
nabywać można w kasie dziennej hrcszczatik  25, magaz. Br. Koficn od godz. 
10—3 i od godz. 6 —8 wiecz.- do pozostałych miejsc od g. 10—3 pp. i od godz.

0 - 8  wiecz. w teatrze.

Kasy będą otwarte od niedzieli d. 23 sierpnia.
V3 p cn śe iJsIa th i przedstawienia po cenach ogólnie przystępnych. W c z w a r t ­
k i—po cenach zniżonych dla prenumeratorów gazety „K ij«w skiji* W icsti". 
W ś w ię t a  p o p o łu d n io w e  p r z e d s ta w ia n ia —o d c z y ty  po o d fa c h
m ą c z n i c  z n iż o n y c h . 13157—1

T e a t r  „SO L O W O O 1* ”
sezon 1909 -1910  

D y r e k c y a  J . E . D u w a n .T o r c u w a
Skład trupy następujący:

P e r s o n e l  ż e ń s k i :  Agramowa, A sina, JL-nus, W alcnta, Hoffman, Gra 
nowska, Gulba, Bawydowa, Karenina, Karri, Kniażoina, Kor.-akows, Lcbicdie- 
wa, Miłosławska, Norska, Nowicka, M ichałowa, Kazanowa, Roszczina-Bcnua, 
Riepina, Ryndina, Sokołowa, Tokarowa, Fzarusk? Czużbinowa, Ellis, J»rowają.

P e r s o n e l  m ę z k i :  Biersicnicw, Bołchowski, Briai.ski, Biolinowicz, 
Warski, Władimirów, Dagmarow-Żukow, Dietinienko, BrużilBna. Dnwan-Tor- 
cow, Iwanowski, Kedrin, Lawrccki, I.conljew, Lipooman, Lwów. Niodielin, Nic- 
ratow, Orłow-Czużbinia, Pawlcnkcw, Popow, PieiroTMKi, Sojlbr, uw m ig ow , 
Czarski.

Dyrektor wydziału artystycznego N. Popow. Reżyserzy: Ni Popow, N. 
Sawinów, J. Sojfur. N. Urwancęw, Pomocnicy reżyserów: P . Dow/di i S. Ka- 
rajew. Snflepży: W . Krinkowski i K. Sawicki. Dckoracyo malarzy: W. Je- 
goiowa (Mosk. teatr, artyst.) W . Kolenda, W. Sorochtina uuosk. Jeatr. arlyst.), 
M. Ogranowicza, J .‘ FrejlibątPhbas^yniści: J. Frijlib i J. Gu.itt. peruki i ko- 
sifietyki K. Cwiotkcwa. ' Kostyńmę.rzy: 0 . Slicpar.owa i L Sziicjwcjs Ka>yor- 
ki M. Złączewsk a i- M-: Jejyd^jay^-Zagradska.

Orkiestra pod '.bggjjjju -̂M. Ć z o r n i a c h o w s k i e g o  (senior).
?y Cif w a r c i e  s e z o n ó  w  n i e d z i e l ę  d n ia  3 0 - g o  s i e r p n i a .

D la  wygody publiczności kasa to e iin a  urządzona hędzi„ na Krcszczati- 
kn Nr 25 w magazynie Br. Kohcn. 13145—o

Sekretarz teatru S. T. Warski. AdminLtraior A. W . Półmiski.

T e a t r *  L e t r a i
w Ogrodzie Kupieckim 
T r u p a  U k r a iń s t t a

T. Koiesniczęnka.

Dziś dnia 20-go sierpnia _1) „ T a k a  ii  
d o l a 11,  2) „ i t a j s k a j a  n i c i ” - 

Jutro benefis administratora trupy L fta -  
s i n k i n a  1) „ C b . t - w  r c w o l u u a 11, 

2 )  „ S o r o c z y ń s k i j  j a r t ń a r r k “ .
12078—1
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N l i k o f f a j c m s k a  2  (obok Żyrard. magazynu)
otwarty został 13’ 48—1

MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY *
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W wcąUcowo-przyfiofoyawaej szkole
( d l a  d z i e c i  p o l s k i c h ^ p ł o i  o b o j g a )  1924—e

ZOFII ZUKIEWICIOWEJ
K ijó w , F u n d u k le j o w s i t a  S r .  2 6  (w podwórzu).

Zapis dzieci od dnia 10-flo sierpnia codziennie od godz. 12-oj do godz. 3-ej, 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Otwarto są klasy: niższa, średnia i wyższa wstęp­
ne, "l-sza i 2-ga. Program gimnazyalny. Język polski w odpowiednio szerokim 
zakresie. Francuski,  niemiecki, rysunki, slojd, gimnastyka. Lekcye — 1 wrkeśnia.

Żeńska szkoła handlowa P. L  Wołodkiewicz
w Kijewie (Rogniedeńska Nr 1). Egzaminy wstępne d. 21 i 22; początek wy­
kładów dnia 24 sierpnia. Na mocy § 22 ustawy abituryentkom służy prawo 
wstąpienia do wyższych zakładów naukowych narówni z nczenicami, któro 
ukon żyły gimnazya im Cesarzowej Mery i. 0  przyjmowaniu naszych uczenie 
utrzymaliśmy zawiadomienie od Wyższych Kursów Żeńskich _ w Petersburgu, 
Moskwi-5, Odosic. Cliarkowic; od Żeńskiego Instytutu pedagogicznego; od Żt.-h- 
skieuo Instytutu politechnicznego i innych. W  S'kole wykłada się język i lite­
ratura  p iska. K a ic e la rya otwarta od 10 ej do 2 cj ęo poi. i3o31—6

I

Początek o goilz. 
1-ej po poł.

12480—23

Szaroptl Pod.
prenumeratę i ogłoszenia ao

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje

t s w / r a s  Spożywcze.

D-r Jan Latinik
ordynujo od maja do października w  
K a r l s b a d z i e  „Raphael". 11731—38

Wiktor Zientarski
Frofesoi gry fortepianowej i teoryi mu­
zyki zmienił adres: Żvlausta Nr 89 m. 6.

13151—1

Dr Czerniak "  i
S y f, wen., moczopłc. (spec. kur. itric.). 
mem. płc. Wszysi. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „11118*88

N o t a t k i  I n f o r m a c / j n a .

Biur* T*w. Oświata (K eszezrtik 1
lub «Ogniwo<) otwarte od 10 do 3 po­
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

dltr kij rz. kat. Taw. dabreozyn- 
naśol. M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodzienme od 10 do 2 opróci świąt 
i niedziel.

Biura Kała keblet palek otwarte raz 
na tydzień we czwartek od go<*x 1- -3 
po poi. Fundui lejowska 26 m. 1.

Biur* Po1. Tow. kelonll letaloh w 
Kijowie W . Todwalna 23; otw. od 8—6

Biuro Związku równ. keblet pal- 
aklcfc otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku < środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacji. Miehajiowska 
Nr. 19 m. 2-

Biuro „Wydziela Letnlak" przy Kij 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M -Żytomierska 
8) otwarte codziennio od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel.

Biur* praoy przy kij. rz.-kat. Taw. 
dabroezynnaścl, Mała Żytomierska N i 
8, otwarte códzfcnnie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. F ilia Laboirtorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro pośrednlotwa praoy «Związ- 
ku oficyalistów na R ujL — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów nu wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
romym. O.twarte w dnie powszedue 
od 10—5 po poł.

W przeddzień 
wyborów,

—-)°(—
Jesteśm y obecnie w okresie st,itysttJki. 

"Władzo miejscowe już prawie ukończyły 
swą pracę, władze centralne otrzym ały już 
przeważną część danych o stanie m ajątbo- 
■wyni i podziale etnograficznym  ludnrści na­
szego kraju.

N a tym  fundamencio pow stać m a tak 
długo i z taką niecierpliwością oczeiLwany 
sam orząd ziemski Litw y i Rusi.

Jak ie  iorm y przyjmie ten samorząd, 
czy projekt będzie podobny do tego, ja k i 
przed rukiem  podawaliśm y za organem  Su- 
worina, czy może znajdą w nim dobitniej­
szy wyraz cele i potrzeby czysto k u ltu ra l­
ne — tego dziś przesądzać nie możemy.

Wiemy, że form a ostateczna, jaką 
przyjm ie samorząd w naszym kraju, zależy 
w znacznym stopniu od stanow iska izb p ra ­
wodawczych rosyjskich, to też dziś już na­
suwają się pytania; w  jakim  kierunku pój­
dzie większość październikowa Dum y, jak ie  
stanowisko zajmie centrum  Rady Państwa?

Znamy i jednych i drugich, wiem y do­
brze, z jakiego źródła czerpał swe natchnie­
nie Związek 17 paźdz., — nie żywimy rów­
nież złudzeń zbytecznych co do stanowiska, 
jak ie  zajmie wobec nas większość Rady 
P aństw a. Tem nie mniej i tu  i tam są ży­
wioły wrażliyre, jeżtli nie na głos spraw ie­
dliwości i poszanowania praw  narodowościo- 
w ycn, to przynajmniej na głos tacyi stanu.

Ta racya stanu  w naszym  kraju  w y­
m aga, aby w przyszłym samorządzie wszy­
stk ie grupy narodowościowe m ogły przyj­
mować udział, nieskrępowany żadnem  po- 
dejrzliwem  ograniczeniem, aby każda z tych 
grup, stosownie do swych zasobów ku ltu ­
ralnych i ekonomicznych, m iała zapewniony 
głos i wpływ przy decydowaniu o spraw ach 
gospodar ki miejscowej. Tylko w tyoh w a­
runkach  możliwre jes t zgodne współdziałanie, 
tylko na tej drodze postęp kraju  może uni­
knąć tych sztucznych przeszkód, jak ie  wy­
w arza wszelkie ograniczenie, wszelka nie­

sprawiedliwość.
Że podobne myśli nie są obce paź- 

dziernikowcom, o tem  świadczy chociażby 
Przytaczany przez nas głos „zwolennika kul- 
turałnego^ punk tu  widzenia" z „Gołosa Mo­
skw y8. 2,e znajdą, się i w Dumie i w Ra- 

ZIQ Państw a bardzo liczni zwolennicy zgoła 
odmiennego punktu  widzenia — o tem rów- 
dież wątpić nie możemy.

'W iem y, że oprócz sprsw y samorządu 
a Litwy i Rusi, przyjdą pod obrady izb 

Prawodawczych, podczas sesyi najbliższej, 
0 mniej doniosły projekt prawa o sam o­

rządzie Królestwa 1 budzący tyle rozgory- 
^zenia, osławiony projekt wyodrębnienia 

hełmszczyzny. W reszcie, podczas tej sesyi 
iozpatrzony będzie projekt zm iany ordyna- 
CJ 1 wyborczej do Rady Państw a.

Niew'ele głosów posiadamy, dzięki pra- 
^  ' z dnia 3 czerwca, w Dumie Państw owej, 
r  wnie nieliczna je s t nasza reprezentac-ya w 

adzie p aństWa, jednakow o u trudnioną jest 
Praca obu naszych delegacyi w Petersburgu.

Na tle tych trudności i nowych utru- 
uień powstało owo zniechęcenie, którego 

naJskrajniejszym wyrazem b jł  projekt ab- 
senteizm u w obu izbach.

"Wprawdzie nastrój ów. stale podsycany 
nowymi fakt&mi, dotychczas nie uległ zm ia­
nie zasadniczej, tem nie mniej stwierdzić m o­
żemy, że, pod wpływem rosnącego^uświądo- 
mienia politycznego, projekt bo jś-.uw ania  
Dumy Państwowej i Redy Państw a ma co­
raz m niejszą ilość zwolenników.

Zdajemy sobie spraw ę z tego, iż pomi­
mo wszystko, co się ud dnia 3 czerwca stało, 
obowiązkiem naszym  je s t  wyzyskać wszy­
stkie środki, że naw et tam , gdzie o popra­
wieniu naszej sytuacyi myśleć nie możemy, 
obowiązkiem naszym  jest być na stanow i­
sku po to przynajmniej, aby się w sytuacyi 
oryontować i na wszelkie zmiany pilne da­
wać baczenie.

rio h  obowiązek baczenia i oryentowa- 
mu się nabiera jeszcze większego znaczenia 
w chwili, gdy pod obrady przyjdą spraw y 
tej doniosłości, co samorząd Litwy, Rusi 
i Królestwa, co wyodrębnienie Chełmszczy­
zny i zmiana ordynacyi wyborczej do Rady 
Państw a.

Na sum ieniu naszem pozostałby dług 
niespłacony, gdyby nam  ktoś później mógł 
zarzucić, że w Dumie luh Radzie Państw a 
delegacye nasze nie wyczerpały w szystkich 
argumentów, nie wyzyskały Wbzystkich środ­
ków dla odwrócenia grożącego niebezpie­
czeństwa, pozostałaby gorzka świadomość 
niezdarności i m azgajstw e politycznego, gdy­
byśmy, Ulegając „nastrojowi", zaniedbali tej 
sprawy i już dziś nie poczynili potrzebnych 
kroków dla należytego je j przygotow ania,

W łaśnie, na taką chwilę doniosłą przy­
pada term in wyburów do Rady Państw a.

Stosunek nasz do tych  wyborów, nasze 
stanowisko czynne i zorganizowane, lub leż 
bierne i niespójne będzie wym owną odpo­
wiedzią na pytanie: czy zdajemy sobie spra­
wę z doniosłuści wym ienionych zagadnień 
i czy tę świadomość w  czyn zrealizować po­
trafim y. Ów czyo nie jes t na razie ani zbyt 
trudny, ani skomplikowany Nasi korespon­
denci już zwracali uw agę na to, że spisy 
wyborców nie są dokładne, że nie brak 
w nich nieboszczyków, a braknie wyborców, 
cenzus posiadających. Trzeba przejrzeć spisy 
wyborców, trzeba się niezwłocznie w  razie 
błędu upomnieć o swe praw a i to zaraz, nie 
zwlekając, bowiem cztery tygodnie zaledwie 
dzieli nus od chwili wyborów’. Trzeba wre 
szcie i o przebiegu wyborów i o ew entual­
nych kandydatach pomyśleć...

Fericulum in mora.
Acerbus.

B O M m B n n D n

Pomnik ks. Józefa.
-  )00(—

Jeden z przejeżdżających przez Lip?k, czytelnik 
* Nowej Reformy* donosi do naszego pisma:

«Przed kilku miesiącami poruszono w p,asie 
polskiej sprawę zaniedbania pomnika ks. Józefa Ponia­
towskiego w Lipsku. Zwrócono się nawet do zarządu 
miasta z ofiarowaniem pc nocy w odrestaurowaniu tak 
drugiej dla ke.źdcgo pulalia pamiątki. Magistrat m. 
Lipska cdtelegrafował grzecznie, ale chłodno, że za 
pomcc dziękuje, bo pomnik odnowiono już jego stara­
niem. Opinia polska, o ile Wiem, uspokoiła się zu­
pełnie.

tOlóż, wracając z podróży zagranicę, zatrzyma­
łem się tutaj i poszedłem obejrzoć znany mi z dawniej­
szych lat pomnik, i z żalem stwierdzić muszę, żeśmy 
zanadto pospiesznie sprawę uznali za załatwioną. Sam 
kamiency materyał pomnika jest istotnie odnowiony. 
Reszta natomiast zn-jdujo się w stanic wprost opłaka­
nym. Najprzód z licznych napisów na szarym kamie­
niu umieszczonych, dla nas tem cenniejszych, żo może 
niema w Niemczech drugiego pomnika na publicznem 
miejscu, opatrzonego polskimi napisami, tylko jedon: 
«W 0YSK 0 POLSKIE* jest widoczny i zupełnie czy- 
toiny. Inne są zamazano, a zwłaszcza najważniejszy.

mówiący, że pomnik postawiono cKsięciu Józefuwi Po 
o ia tow skicm n*,  jest jnż tak zniszczony, że nikt go od­
czytać Die zdoła, kto n ie  wie o nim u przedn io .  Tu 
więc Konieczną jest interwencja polskiego, np. galicyj­
skiego sejmn, który już raz  pomnik odnowić kazał.

«A turaz druga sprawa. Pomnik stoi, jak wia­
domo, w kącie, w załamaniu ulicy Lessinga. D -isi.j 
np. robotnicy rzucają tu gliniastą ziemię, wykopaną z 
najbliższego sąsiedztwa. Tak byc nic powti uo. Miej 
«ce uakżałoby zakupić po wszystkio czasy n i włas­
ność, ilbo przynajmni»j Zakupić prawo używalui ści 
Wogólo ciągła, ostatecznie nie t»K uciążliwa opieka, 
jest konieczną*.

Budźe* militaryzmu.
Sto czterdzieści d z iew ic  olbrzymich o- 

krętów wojennych, angielskiej Hume Pieet, 
z 4-raa olbrzymami D ruadnought oruisers m. 
czele, zgnm adzcnyeh przy ujściu Tamizy od

Ehare Nore wzdłuż Southend po samo serce 
endynu, po W estm inster, obudziło er.tn 

zynzm dla spraw m arynarki wojennej nio- 
tylko ‘V Anglii.

1’rzeH ąd francuskiej floty wojennej, e- 
skadry północnej i eskadry śródziemnomor­
skiej, pod wodzą admirałów Jau rćgu iberry  i 
Pauque de Jongaieros, dokonany w porcie. 
liavre przez prezydenta republiki francuskie,, 
obudził żywe zainteresowanie dla spraw ma- 
ryffarW wojennej we Francyi.

Połączone floty Anglii i Prancyi wzbu­
dziły obawy w Niemczech. I zaczęła się e- 
poka gwałtownych przygotowań wojennycn, 
budowy wielkich okrętów wojennych w 
Niemczech i Włoszech Nawet A ustrya u- 
znała za potrzebne budować Dreadnoughty.

Mamy przed sobą interesujące zjaw is­
ko nagle odczutej potrzeby obrony wybrze 
iy  w C8łej fiuropie. Równocześnie z budo­
wą floty morskiej wszystkie państw a przy­
stępują do wyzyskania najnowszych wyna­
lazków na polu awiatyki i równocześnie w 
Reims i w Frankfurcie nad Menem, odbywa­
ją  się rewie nowej arm ii nadpowietrznej.

W szystkie budżety państw  eałegu 
świata ugineją się pod ciężarami nowych 
wydatków na cele budowy flo t m orskich, a 
już nadchodzą wiadomości o zapotrzebowa­
niu nowych kredytów na budowę flot nad- 
powietrznycb. W ciągu roku 1909 budżety 
wojenne w Anglii, Francyi, Niemczech, Aii- 
stryi i Włoszech wzrosły o setk i milionów. 
Deficyty państwowe wszeazie wzrosły ol-' 
brzymio i muszą być pokrywane nowymi 
źródłami dochodu, czerpanymi z coraz bar­
dziej zmniejsząjąeego się rezerwoaru bogac­
twa narodowego. Anglia podnosi skalę po­
datków osobisto-dochodowych i podatków od 
spadków, Niemcy powiększają skalę podat­
ków pośreduichkonsam poyjnych, A ustrya na­
rzuca swym ludom nowy haracz w kwocio 
blisko pół m iliarda koron rocznie w formie 
podatków pośrednich, opłat i podatków bez­
pośrednich.

Nie byio roku w dzipjach budżetów 
państwowych Europy, w klórym by nagle za 
jednym  zam achem  więcej wydobyto ze skar­
bów narodowej pracy i oszczędności łudzi 
pracujących, jak się to stało, lub m a stać w 
roku 1909.

W miliardy idą sumy, o które podatki 
w tym  roku we w szystkich państw ach za­
chodniej Europy zostały podwyższone.

Opinia publiczna w Anglii zajętą je s t  
w tej cbw di obradam i parlam entu nad no­
wym etatem  na rok 1910, przedłożunym przez 
m inistra skarbu  Lloyd George’a. Budżet 
zreformowany angielski, o k tórym  już na 
tem  m iejscu zdawaliśmy sprawę, nosi ua so­
bie wybitnie piętno socyalne. Znaczną część 

feiężarów przerzuca na landiordów i multi- 
milionerów. A chociaż podwyższa także po­
datki pośrednie przez wyższe opodatkowa­
nie tytoniu i spirytusu, mimo to jest w sze­
rokich kołach demokratycznej Anglii popu­
larny. Tylko Izba lordów się gniew a I gro­
zi odrzuceniem etatu  socyalnego Lloyd 
George’a na co rząd odpowiada pogróżką 
rozwiązania parlam entu i odwołania się do 
wyborców'. Głównym punktem  walk: iest o­

podatkowanie ren ty  gruntowej wiełkich pa­
nów. A chociaż sam a w sobie skala podat­
ku nie je s t  wysoką, idzie o nowych 15 mi­
lionów rubli, aryst-okracya angielska prow a­
dzi sw ą opozyeyę z obawy przed dalszem 
opodatkoy aniem, jakie na tej przez m inistra 
skarbu Lloyd Geurge’#. wskazanej drodze w 
przyszłości może nastąpić.

Przyłącza się nadto kwestya, k tóra ży­
wo obchodzi całą opinię publiczną Anglii od 
lat wielu.

Jest to spraw a ceł i polityki celnej; 
walka o taryfę celną w tej chwili nie jest 
aktualną,“ale argam enta  protekeyonistów  i 
wolnuhandlowoów żywo poruszone obecnie 
w dyskusyi budżetowej.

Protekcyouiści powiadają: potrzebujecie 
nowych źródeł dochodu na obiouę k raju  i 
wzmocnienie floty, oraz na przeprowadzenie 
ustawodawstwa socyalno-politycznegu. Do­
brze, m y się zgadzam y i na zwiękczoay bud 
4et wujenny i na budżet polityki socy-dnej.

prowadźcie cła, a będziecie mieli dostfc 
teczna fundusze na cbyctWa cele.

Na to odpowiadają wolnohandlowcy: 
n ;e możemy przez cła podrażać śiudków  ży­
wności dla m as ltjdowyoh niezamożnych 
Ludność płaci i tak  wysokie podatki pośre­
dnie, nie możemy klas pracujących więcej 
obciążać Do tego spuru wmieszał się rząd 
liberainy. M inister skarbu powiada: lata 
1906—8 wykazały, że obecny budżet na ce­
le obrony kraju  ’i ustaw odaw stw a socyalno- 
polityczuego nie wystarcza. Musimy szukać 
nowych źródeł dochodu Nie potrzebujem y 
na to ceł. Możemy zachować naszą po lity­
kę ekonomiczną wolnohandlową. Musimy 
zapukać do kieszeni landlordów. Musimy 
niezasłużony przyrost wartości ziemi, tudzląń 
rentę gruntow ą latitundów  wprzęgnąć do 
służby na cele polityki socyalnej.

W ten sposób rząd liberalny chce u ra ­
tować politykę wolno-handlową.

W Niemczech, w walce o nowe źródło 
dochodu na pokrycie wydatków wzrastającej 
floty wojennej i pokrycie w yrastającego de­
ficytu państw a padł Książe Billów, kanclerz 
wywłaszczenia czy kanclerz—ekspropriator.

Kiedy w październiku roku 1897, jeszcze 
za czasów kanclerza ks, HohenloP ago, ów­
czesny pan von Bulów objął kierownictwo 
polityki zagraniczną) Niemiec, jako  seKre- 
tarz stanu, budżet Niemiec wynosił 
1,746,086,000 m. i zpmKnięty został nadwyż­
ką 104 milionów, z czego 50 milionów użyio 
na obniżenie długu państw a.

Nabycie Kiauczou, kupno hiszpańskich 
wysp na oceanie Spokojny m, wyprawo Kun- 
nów do Chin, wojna z herreram ' w Afryce 
pochłonęły olbrzymie sumy. W ydatki na 
flotę niemiecką wzrosły niepomiernie i oto 
ostatni budżet kanclerza księcia Biilowa na 
r. 1909 wzrósł do 2,850,013,863 m arek. 1 oli 
tyka celna ks. Biilowa kosztowała państwo 
l i pół m iliarda rocznie, a po#tyk» oświa­
towa Niemiec kosztowała 1100 milionów-, r. 
k tóre w tym  czasie 1897 — 19U9 r. wzrósł 
budżet państw a Rzeszy Niemieckiej.

A lównccześnie przesilenie ekonomi * 
czne Niemiec w roku 1908/9 wyrzuciło na 
bruk milion robotników bez zarobku. To jest 
f a c i t  polityki wielkoświatowej kanclerza 
Biliowa.

400 mdionow nowych podatków m usiał 
uchw alić parlam ent niem iecki w lipcu 
r. 1909.

Z dniem  1 sierpnia r. b weszły te no ­
we podatki w Niemczech w życie. A więc 
podwyższony podatek od p wa i wódki, cło 
wyższe na kawę, herbatę i wina, podatek od 
obrotów- giełdowych, wyższe należytości 
przenośne za kupno i sprzedaż gruntów , wyż­
szy stem pel oa weksli we wszystkich ska­
lach, podatek od papierosów i tytoniu, oiaz 
podatek od środków oświetlenia. Podatki 
te nowe m ają przynieść rządowi na czysto 
400 milionów mar. rocznie, a w yrażając się 
praktycznie, jako obniżenie budżetów gospo 
darczych obywateli państw a Rzeszy niem ie­
ckiej o 600—700 milionów.

M ilitaryzm niemiecki, wojsko stojące, 
m arynarka, pensya wojskowa, wraz z wy 
datkam i na politykę kolonialną i oprocento­

wanie długów zaciągniętych na militaryzm, 
kosztują rocznie 1 5 0 0  milionów m arek.

W yprawa hunnów do Chin i polityka 
kolonialna w Afryce pochłonęły bezpowro­
tnie 1500 milionów.

Oto są owocą wielkokwiatowej polityki 
m ilitaryzm u niemieckiego.

Ta sam a historya w m niejszych roz­
m iarach powtarza się w A ustryi. W ydatki 
na m ilitaryzm  rosną, w ydatki na  budowę 
floty i arstryackicb  D readnoughtów obciążają 
budżet biednego chłopa galicyjskiego i zm u­
szają go dc emigracyi. Przygotow ania do 
wojny z Serbią pochłonęły 5 0 0  milionów, 
budżet wojskowy wym aga nowych ofiar ze 
strony ludności.

M inister skarbu  w A ustryi — obecnie 
polak, pan Biliński, stoi przed qiężkiem za­
daniem ratow ania równowagi bRdietowaj. 
Skarb potrzebuje nowysh żróueh doeh xł i. 
PodalK! pośrednie, opłaty i stemple mógą 
go dostarczyć. Całe przesilenie austryaokie 
wyiaża się w deficycie budżetu militaryzmu.

W. L

Nowy kanoforz o polaka iV
—)°o{—-

Jakie nczucia żywi kanclerz niemiecki względem 
polaków, było dotąd niejasnem. Ciocia* nikt nie apo- 
dziewa się, <*by nastąpiła zmiana knrsu, nie można by­
ło wskazać na nic. co dowodziłoby, i* płynie z f s,aem  
bakatystyeznym. Dopiero teraz ujawniły się jego nczn- 
cia z okazyi puświęcenia pamiątkowej wieży na cześć 
Bismark? w Chełmie. Niemcy tam zgromadzeń wy­
słali do niego depeszę, wyrażającą nadzieję, te  znajdą 
w nim pomocnika w walce o otrzymanie niemczyzny 
na kresach wschodnich. N a to p. Bethman-Hollweg 
odpowiedział między innemi w tych słowach: <Utror- 
manie i wzmocnienie niern :zyzny na arosich jest mem 
zadauiem, które zg tdnłe z uadycy&mi wielkiego męża 
stanu, uczczonego obecnie w Chełmnie wieżą pamiątko­
wą, prowadzić będę w dalszym ciągu «bez wahania*. 
Dodatek «bez wahania* z pewnością uraduje hokatys- 
lów, bo zarzucali oni niojednokrotnio polityce rządu w 
sprawie polskiej w Piusach, że była chwiejną i nieje- 
duolitą. Książę Biilow przeto przy każdej sposobności 
podkreślał 10, n  «bez wahinia* służy hakatystom, iań i 
na chwilę nie zmniejszy ucisku po,aków.

Wrzenie rewolucyjne 
w Grecyi.

Niepomyślny dia Grecyi zwrot w spra­
wie kreieńskiej, spowodowany odrodzeniem 
się wewnętrznem  państw a ottom ańskiego, 
doprowadził w Grecyi do wybuenu przesile­
nia, które może skończyć się abdykacyą 
Króla i wojną domową. Zawiedziony w swo­
ich nadziejach latrod zrzuca na rząd k ró ­
lewski wszystką odpowiedzialność, o s ta rża  
go o bral: energii w obronie interesów na­
rodowych, o niedostateczną troskę o siłę 1 
gotowość bojową arm ii i o tolerowanie sto ­
sunków, które nie pozwoluy Grecyi na 
śmiałe i stanowcze wtysLąpieułe przeciw 
Turcy i.

Niezadowolenie uw ydatnia się zwłasz­
cza wśród młodzieży, zarówno wśród ludu, 
ja k  wśród n te ligency i, a ogarnęło także ai 
mię. przykład Turcyi, zreformowanej w 
przeciwieństwie ao rządu, za staraniem  mło­
dych liberalnych żywmiów w arm ii, nie po­
został bez wpływu na rozwtfj stosunków  w 
Grecyi. Usposobieni patryotycznie, podnie­
ceni niepomyślnym zwrotem  w spraw ie kre- 
teńskiej, młodzi oficerowie greccy znaleźli 
w wypadkach tureckich zachętę do przepro­
wadzenia akcyi, któraby wprowadziła pań­
stwo na drogę nowego rozwoju, wzm ocniła 
jego  siły i umożliwiła mu skuteczniejszą o- 
bronę swych interesów  Z natury  rzeczy 
ruch reform atorski zwrócił się przidew szysl 
kiem przeciw szerzącym się w arm ii nadu­
życiom, przeciw wadom w organizacyi, ne­
potyzmowi i system owi protekcyjnem u. Już 
wiele tygodni przed fata iuą dla Grecyi de- 
cyzyą m ocarstw  w spraw ie kreteńskiej, gdy 
jeszcze była otw arta kw estya pokoju czy 
wojny z Turcyą, oficerowie uGrorzyli, za 
przykładem  oficerów młodotureckich w Sa- 
lonice, tajny związek polityczny i wystąpili
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z m em oryalem, w  którym  zażądali przeoro 
wadzenia rozm aitych reform  w armii.

Dom agali się przekształcenia jej orga- 
nizacyi wew nętrznej, usunięcia z nioj człon­
ków dom u królewskiego, którzy jedynie z 
ty tu łu  swego pochodzenia otrzym ują ko­
rzystne Sbanowiska, oraz zniesienia kom en­
dy generalnej, na k tórej czele stoi książę 
następca tronu, Konstanty.

To w ystąpienie tajnej organizacyi ofi­
cerskiej wywołało niepokój w kołach rządo­
wych, ale najwidoczniej nie doceniano wów­
czas znaczenia tego ruchu. U w ydatnił s"ę 
on w całej swej grozie obecnie, guy rząd 
ateński, w świadomości swej niemocy m ili­
tarnej, nie odważył się na Zajęce stanow i­
ska stanowczego w sprawce k re feńskiej, lecz, 
ukrywszy się za plecami m ocarstw  opiekuń­
czych, zgodził się na jej uregulowanie w  spo­
sób z  pragnieniam i narodu niezgodny.

Pod wpływem wzburzenia, wywołanego 
w ynikiem  układów dyplomatycznych, ruch 
reform atorski i antydynastyczny rozszerzył 
się w arm ii, ogarnął większą jej część i zna- 
lazi silne oparcie w narodzie. Sprzysię*eni 
oficerowie zdecydowali się na o tw arte w y­
stąpienie i wysłali do prezydenta m inistrów  
Rhallisa deputacyę, k tó ra  m iała m u przed­
stawić następujące żądania:

1) Należy przywrócić dw uletnią służhę 
wojskową, podwyższyć siłę arm ii na stopie 
pokojowej do 14,000 a na stopie wojennej 
do 150,000 ludzi.

2j Znieść organizacyę kom endy gene- 
ralnej.

3) Usunąć z arm ii czynnej wszystkich 
członków dom u królewskiego.

4j Powierzyć reorganizację arm ii ge­
nerałowi zagranicznem u i pow łaó in stru k ­
torów arm ii z zagranicy.

5) Zreformować adm in istrac ję  arm ii, 
zaprowadzić oszczędności w  u ty c iu  m atery- 
ałćw wojennych.

Uzupełnić m ateryały wojenne przez za­
kupienie nowych zapasów. Ponadto oficero­
wie dom agają się reorganizacyi m arynarki 
wojennej, sprzedania starych, niezdolnych 
już  do służby okrętów, a zakupienia nowycn, 
zmniejszenia liczby yachtów  królewskich 
i zaprowadzenia oszczędnośni.

Prezydent m inistrów  odmówił przyjęcia 
deputacyi, ale nie zdobył się na rozpoczęcie 
walki. Podał się do dymisyi, a oficerowie 
wyprowadzili część wojsk po za m ury  m ia­
sta, z widocznym zamiarem  przeprowadzenia 
reform  przy ich pomocy, a oodai nawet zde­
cydowani na zajęcie stolicy i podyktowania 
rządowi swej woli, za przykładem  arm ii 
m łoaotureckiej.

Tym czasem  zaś zapowiadają wysłanie 
deputacyi wprost do króla Jerzego i ogło­
szenia swoich postulatów w odezwie do 
narodu.

Ta akcya młodych oficerów je s t  jaskra- 
wem  n iruszeniem  dyscypliny wojskowej 
i m a charak ter tem  więcej niebezpieczny, 
że zwraca się swem ostrzom otwarcie prze­
ciw następcy tronu  i innym  członkom o- 
dziny królewskiej, a zwłaszcza Drz“ciw k3. J e ­
rzem u, którego krótkie urzędowanie na  Kre­
cie, przed Ztiaimisem, pozbawiło wszelkich

stąd, że przed pan . dniam i jeden z żołnie­
rzy 1 le teń sk ich  strzelił do okna pałacu księ­
cia następcy tronu, a  tłum  obrzucił jadącego 
przez m iasto ks. K onstantego kamieniam i.

Król Jerzy, wobec waburzem a, uw ydat­
niającego się zarówno wśród arm ii, jak  V. śród 
ludu , i w świadomości, że przez swą poli­
tykę  pokojową w spraw ie kreteńskiej u tra ­
cił zupełnie sym patyę narodu, objawił jaż 
p rzed 'k ilkunastu  dniami, wobec swego oto­
czenia, gotowość do abdykacji na  k o p y ść  
następcy tronu. Gdy jednak  okazało się, że 
ruch zwraca się przeciw całej dynasty i, chce 
usunąć się wraz z całą rodz.uą i pozostawić 
narodowi swobodę powołania nowego m o­
narchy. A dju tan t królewski, maj Messala, 
który najpierw  rozgłosił w iadom ość o zam ia­
rze usunięcia się m onarchy, zapewnia, żo 
król Jerzy je s t  zniechęcony niepowodzeniami 
w  polityce zagranicznej, a zwłaszcza w  spra­
wie Kreteńskiej, i m ekorzystnem  oddziała­
niem  tych niepowodzeu na rozwój stosun­
ków w ew nętrznych. 1 'rżen ie rewolucyjne 
w arm ii, w stowarzyszeniach, a nawet wśród 
kupców i robotników, utw ierdza go w po­
wziętym zamiarze, zwłaszcza, że k :ól posia­
da świadomość, iż nie jest m oralnie odpo­
wiedzialny za niepom yślny s tan  arm ii.

Na usunięcie swych synów z m m ii król 
nie zgoazi się stanowczo. Gdyby izba m ia­
ła  ucuwalić zniesienie kom endy generalnej 
i usunięcie książąt, król, według oświadcze­
nia m ajora Messada,' zabierze sw ych synów 
i wyjedzie. „Przyjdzie w tedy inna dyn es ty  a, 
której stronnicy rozpoczną w alkę ze stron ­
nikam i Je rz igo . N astępstw em  te ro  będą  3 
rew o luc ja - . Na pytanie czy król J e ń y  nie 
odstąpi od swego postanow ienia, adjutant 
odpowiedział: „Postanow ienie k ić la  m e je s t 
jeszcze stanowcze. Ale król o d d a^ n a  zasta­
nawia się nad tym  krokiem  i utw ierdził się 
w swoich zam iarach, gdy  przekonał się, że 
ruch  wśród oficerów m e charak ter anty- 
dynactyczny".

Zawody aeroplanów,
W piątek zakończyły się wyścigi aeroplanów 

pod Reims. U wielką nagrodę Szampanii 50,000 fr. 
s t a w a l i  du startn trzej. Paulhan, zwycięzca czwartego 
dnia, Latham tryrmfator piątego dnia i niespodzie­
wany współzawodnik I arman. łom u ostatniemu palma 
zwycięstwa przypadła w udziale Panlbau w południe, 
po dwóch próbnych lotach, przedsięwziął lot rozstrzyga­
jący, zaopatrzywszy motor swego bipia^u w ogromną 
ilość benzyny (97 litrów). Jednak szczęście Paolhaąo- 
-w j  nie dopisało. Zaraz po nim wzniósł się D e’egran- 
ge l s  monoplanie, a chcąc prżeścignąć Paulhana 
przeleciał ponad nim. Ten, aby unikn. zderzenia, 
gwałtownie skręcił ster sw«go biplanu ku dołiwi, 
wtkutek tego b'p,an stracił równowagę, przechylił się 
i lewem skrzydłom zawadził o ziemię. Skrzydło strza­
skało się, rówrież śruba została uszkodzona.

Paulhan wyszedł z przygody cało aeroplan jed­
nak stracił i do dalszego loi u nie mógł sta oąć. Po 
nim Sommer na aeroplanie Farmana wz. ósł się — 
z 100 litrowym zapasem hen :yny—ale zawiódł nadzieje 
własne i cudze i po 10 minutac b opuść,ł się na zie­
mię. Teraz zaczął się lajbardz.ej interesu iący bi ’g, 
S*aręli do walki onegdajszj zwycięzca Łachani z srym  
r ko-dem 154 kim. 620 mt. i Farman, groźny współ­
zawodnik. jeden z najdawniejszych awiatorów, k ‘óry 
cały czas wyścigów zachowywał się w rezerwie, p i/y- 
patrując się'w yiącznie usiłowaniom i próbom innych. 
W decydującym momencie dopiero wystąpił, by zwy­
ciężyć wszystkich. Ogromny, ciężki óip an Formapa 
wzniósł się pierwszy o godz. 4 min. 20, Latham ru 
szył za nim na swym lekkim, eleganckim monopipnie. 
W  szybkości, wnet prześcignął Farmana -  ale p I jede­
nastu okrążeniach areny (110 kim.) Latham ustał.

Farman jaż bez współzawodnika okrążał w dal­
szym ciągu raz' po raz areno. Dziewiętnasty bieg roz­
począł rię właśnie—gdy słońce zaszło i kontry a przer­
wała bieg, jako że dzic-ń ostatni wyścigów upłynął 
z zachodem słońca.

Farman entuzyastycznie wstary musiał tedy wy­
lądować. Przeleciał faktycznie 186 km. w czasie 3 g. 
i 13 min., a jak komisya uznała tytko 180 km. w 3 
godz. i I  minut — to jednak nie wchodzi w gre przy 
nagrodzie, bo w każdym razie prześcignął Farman 
wszelkie dotychczasowe rekordy tok co do długości 
przestrzeni, jak co do czasu przebywania w powietrzu. 
Nastąpiła klasyfikacja nagród. Pierwsza (50,000 fr.) 
przyznana została Fannanown druga 25,000 śr.), I  a1,- 
hamowi za bieg 154 km. 620 m., trzecia (12,500 i,.)  
P a u ''a n W i za bieg 133 km., czwarta (12,500 fr.) 
hr. Lamberfowi za bieg 116 km.

Na dziś więc jest Farman pL.wszym uznanym 
awiato,em świata, ale czy ta sława nie lę iz ie  jedno­
dniowa? Przedwczoraj za takiego uchodził Panlhan, 
wczoraj LatLam. Jakiś jutrzejszy zwycięsca czoka.

W wyścigach o szybkość okrążenia areny (10 
kim ) nagi^dę Gordona Bt.nneta zyskał amerykanin 
Curtiss, który pobił wreszcie w tym względzie rekord 
B leriofa (3 m. i 1 sek.). gdyż osiągną, dwukrotnie 
dnia wczorajszego szybkość 7 m. 552/3 sek. i szybkość 
7 m. 531/2 sek. Ta ostatnia jest największym dotych­
czas rekordem światowym szybkości w jeździe aero­
planem.

Wieczorem pole wyścigów przedstawiało fanta­
styczny widok W szystkie zdolne do iotu aeroplany 
stanęły d j rewii i popisów. Pośród zaś tycli olbrzy­
mich ptaków pojawiły się n?a polem dwa francuskie 
sterowe Dtlon. wojskowe: «Pnłkownik Renard* i «Zo- 
diac*. Płynęły one na ogromnej wysokości majesta­
tycznie pizez powietrze. E^uzyazm widzów dosięgnął 
zdawało się ostattcznyoh granic.

Jedi n ze sprawozdawców dziennikarskich tak 
konkluduje swe wrażenie: cDzień dzisiejszy wszystkim, 
którzy byli świadkami potężnego widowiska wyścigów 
powistrmych—pozostanie n i zawsze w pamięci. Miało 
się wiażoLle — przebywania jakby w zapełnić nowym 
świecie*.

Protestantyzm wojujący.
—) DO(—

Na łam ach pism hakatystycznych i 
protestanckich niem ieckich, coraz częściej 
pojawiają się zjadliwe, jadem  nienawiści 
przepojone artykuły przeciwko katolicyzm o­
wi, zachęcające otwarcie ludność proiessanc- 
ką w prost ao bojkotow ania katolików i in- 
stytucyl katolickich. W alka ta  prowadzona 
z pism z każdym  dnmm staje się coraz bru­
talniej sza, coraz w strętniejszą i coraz czę­
ściej zaczyna wydawać owoce. Zdarzają się 
niejednokrotnie w ypadki napadów na k się ­
ży katolickich, lżenia i obrzucania ich ka­
mieniami na ulicach i t. d.

Aby dać przykład, w [ jak obrzydliwy 
sposóh protestanckie pism a^postępują wobec 
katolicyzmu i jego wyznawców, tego dowo­
dem następująca necz:

Oto np. w „Zabrzar Localanzeiger* po­
jawiło się ogłoszenie, iż „wyższy urzędnik 
poszukuje ewangielickiej praczki*. W  „Bau- 
zener A nzeiger8 zachęca się do przybycia 
na Górny Śląsk „ewangelickiego m asarza8, 
„ewangelickiego żonatego włodarza8 i „nie­
żonatego ewangelika do obsługi ekonom a i 
jego  kon i8. Zgłoszenia należy kierować do 
dóbr Zawiszę poczta Orzesze,— których wła- 
ściciebm  jest radca kom ereyalny Hagen- 
scheit z Gliwic. W  „Deutscne Jaegerzei- 
tu n g 8 z r. 1909 ogłasza się ktoś, pragnący 
wydzierżawić polowanie w  Brandenburgii, 
ale tylko „m yśliw ym  ewangelikom 8. Gdy 
w Omstede koło Oldenburgu zbudowano 
szkołę ewangelicką i m iejsce stróża powie­
rzono katolikowi, ^N aćhrićhteń " ftfr  S tad t 
und L and8 zauważyły: „Rzecz dziwna, że 
posada ta  dostała się członkowi Kościoła 
katolickiego. Zam iatanie nie m a nic wspól­
nego z wyznaniem, lecz w takich spraw ach 
należałoby przecież zachować ostrożność8. 
Szczytem je s t  w: zakże ogłoszenie urzędowe 
gm iny Eichenhagen w „W irsiizer Kreis- 
h la tt8 w  spraw ie wydzierżawienia pastw iska 
gm innego. Brzmi ono tak:

„Dzierżawa siana! W e wtorek 22 czerw­
ca 19U9 r. będą wydzierżawione gm inne łą­
ki w Eichonhagen najwięcej dającem u za 
gotówkę. Katolicy nie m ogą dz.erżawić. 
Naczelnik gm iny".

W  następnym  numerze tegoż pism a o- 
głoszeme poprawiono uwagą, że „Polakom 
również fąka wydzierżawioną nie będzie8. 
To leż jedno z pism  zakończyło swe uwagi 
na ten  tem at dwuwierszem:
Ea konnen die Ochsen von Eichenhagen 
Nur hakatistisches He a yertragen,

Popioły Buddy.
— o—

tFocsische Ztg.» donosi: P rzy poszukiwaniach 
wykopaliskowych, dokonywanych staraniom archeolo­
gicznego departamentu rządu indyjskiego w pobliżu 
jnieji.-owości PesLawar, odnaleźć miano popioły Gauta- 
ma Buddy, ks. Kapiluvashu, założyciela buddyzmu, Po­
pioły to znajdują się w sześciokątncu naczyniu z kry­
ształu górskiego, zaopa /zonem w pieczęć cesarza Ka- 
nishka, który w początkach ery chrześcijańskiej pano­
wał w Pekshawar i należał do najgorętszych zwolenni­
ków buddyzmu. Odkrycia dokonano na miejscu, o któ- 
rem wspomina już w sprawozdaniu chińska ekbpedycya 
naukowa Eieon-Tsanga z czasów ory chrześciańskiej, że 
znajdował się na niem jeden z największych klasztorów 
buddyjskich. Profesor Sorbony, A. Foucher, powaga 
w zakres?? indyjskiej archeologii, jeden z najlepszych 
znawców historyi buddyzmu, zauważył już przed pięcia 
laty na tem samem miejscu, w którem odkryć miano 
obecnie popioły Buddy, szczególniejszego rodzsju wzgó­
rze, Brak narzędzi stanął mu wtedy na przeszkodzio 
w dokonaniu wykopalisk. Kierownik indyjskiego depa.- 
tamentu archeologicznego, d r Marchal, na zachętę 
prof. For chora podjął w dalszym ciągu badania, które 
obecnie, jak się zdaje, doprowadziły do pomyślnego re 
zultatu. W  każdym razie prawdopodobnem jest, żo w o- 
becnie odnalezionem naczyniu znajduje się przynajmniej 
cząstka popiołów Buddy, kronikarze bowiem stwier­
dzają, że po śmierci Bnddy w r. 482 przed Chrystusem, 
ciało jego spalono, a popioły rozdzielono na ośm części 
i rozdano między jegu uczniów. Przed kilku laty iedną 
z tych waz, mających zawierać popioły Buddy, znaną 
pod nazwą Piprahwa, odnaleźć miał jeden z urzędni­
ków angielskich w Indyach, obecnie odnalezionąby być 
miała druga; o sześciu ęojos.ałych dotąd żadnych nie­
ma wiadomości.

Nafta galicyjska.
—o—

Pod względem ilości p ro d u k cji ropy 
naftowej, G alicja je s t  trzecim  z rzędu kra­
jem  po Stanach Zjednoczonych i Rosji. W  
to k u  ubiegłym  na ca łjm  świecie wydobyto 
ropy 3,725,909 cystern po 10 tonn. W tem  
Galicya dostarczyła 173,707 cystern.

Dobywanie ropy odbywało się dawniej 
w G alicji w  bardzo prym ityw ny sposób, 
i dopiero w  r. 1884 firm a am erykańska 
„Bergreim  et Mc Gavoy“ wpiowadziła sy ­
stem  wiercenia. Obecnie Galicya posiada do­
skonałych specjalistów  wiertników, poszuki­

wanych w Rosyi i v?!; Icdyaób. W iercenie 
szybu trw a zwykle l .d ó  2 lat, kosztuje od 
30 do 50 tysięcy dolarów*. Najgłębszy szyb 
sięga 1,500 m.; produkeya szybu wynosi od 
kilkudziesięciu cystern  na dobę. W  r. 1907 
było 2 6 8  przeasiębiorstwr naftowych, za tru ­
dniających 5,930 robotników, produkeya da­
wała do 6,000,000.

Produkeya nafty  w  Galicyi wzrosła o- 
grom nie w skutek wydajności dwócn szybów; 
„W ilno“—od sierpnia i907 r. i „Oil C ity“—• 
od czerwca 1908 reku. Tustanowice porów­
nywa ifię1 teraz  z Baku1, ‘albowiem kryją one 
pod Ziemią cale jń^iora nafty. PreduKcya 
w ciągu dwóch la t podwoiła się, na co n łk t 
nie był 'przygotowany) ani przedsiębiorstwa 
m agazynowe, ani rafiijerye; nie Dyło gdz.e 
przerobić, ani naw et pbmicśeić ropy, której 
z-apasy szybko się zwiększały. Grozę położe­
nia podniósł parotygodniowy pożar (od pio­
runa) szybu „Oil City* i paru innych. Ażeby 
opanować przesilenie skutkiem  nadprodukcyi, 
założono we Lwowie „Krajowy Związek pro­
ducentów*, którego zadaniem było zbudowa­
nie dostatecznej, ilości zbiorników do prze­
chowywania wyouchającej ropy. Jakoż, z koń­
cem 1908 roku  zbiorniki mogły pom ieścić 
już  blizko 150,000 cystern ropy. To było je ­
dnak niewystarczające.

D rugim  środkiem  zażegnania przesile­
nia je s t  zwiększenie konsumcyi. Powstał u- 
kł&d z m inisteistw em  Kolejowem o dostar­
czenie ropy opałowej do lokomotyw, a rząd 
dał „Związkowi8 zaliczkę na budowę rezer- 
woarów. „Związek8 jednak  z góry wiedział, 
że to wszystko nie wystarczy i nawiązał ro ­
kowania z rafineryam i o układ, k tóryby m u 
zapewnił możliwość wownebmm*1 rządowej 
benzyniarni, budowę dalszych rezerw carów 

zeliczkowan e ropy, dostarczanej przez pro­
ducentów. Rokowania rozbiły się wobec bra­
ku wszelkiej o rganizacji i solidarności rafi­
nerów.

Wówczus wystąpiło z propozycją po­
tężne Tow. am erykańskie, ofiarując się do­
starczyć kapitału  na budowę iezerw oarćw 
pojemności 100,000 cystern i na zaliczkowa­
nie ropy. Rezerwoary, w edług umowy, za­
wartej pomiędzy „Związkiem a am erykań­
skim  towarzystwem  „Standard Oil Co8, 
przejdą na własność Związku i będą am or­
tyzowane przez czynsz dzierżawny w prze­
ciągu 4 lat. „Związek8 obowiązuje się sprze­
dawać tow arzystw u „Standard Oil Co." wszy­
stka  benzynę i naftę, otrzym ana z odbenzy- 
niarni, k tó rą  buduje obecnie m inisterstw o 
kolei dla fabrykacyi m azutu do opału 'oko- 
motyw ropą. Roczna sprzedaż benzyny i 
nafty  dosięgnie, ja k  przewidują, sum y m i­
liona dolarów. Umowę pomiędzy „Krajo­
wym  Związkiem producentów ropy8 a „Stan­
dard Oil Co.8 podpisali delegaci „Związku 
krajowego8 dnia 15 czerwca w Ham burgu. 
Układ ten  zaw arty jes t na 6 fet.

Z prasy rosyjskiej.
P. Kułakowski) pisze w dalszym  ciągu

0 sprawie polskiej. Ostatni artyku ł zawiera 
szereg rem iniscencji z ostatniego-zjazdu pra 
FKiego kom itetu słowiańskiego. I  choć m i­
nęło już od zjazuu parę miesięcy, p, Kuła- 
kowskij jeszcze się irytuje. A  przedewszyst- 
kiem  z tego powodu, że Się zagraniczni sło­
wianie niepotrzebnie do „wew nętrznych8 
spraw  rosyjskich wtrącali.

^Dotychczas słowianie u nhali starannie mieszania 
się do wewnętrznych spraw rosyjskich. Jeżoli to miało 
miejs e leraz, ic niowąipliwf nasza własna tem r,i 
na. W ielu słowian skarżyło się w rozmowach prywat­
nych na nietakt tych rosyan, którzy wystawiali przed 
mmi na pokaz nietyłko swe spory z pe akami, ale i we­
wnętrzne swe choroly: <-ukrainizm» i «białorusyzm 
walki i kłótnie swych partyi

Zdaniem p. Kułakowskiego o tem  na­
leżało milczeć. N atom iast należało poważnie 
pomyśleć o etnograficznem  rozgraniczeniu 
słowian. Z tego punktu  widzenia, projekt 
wyodrębnienia Chełmszczyzny jest zbawien­
nym i pożądanym. Ale, kiedy go poruszono 
na zjeździe, wylazła zaraz in tryga  polska
1 zaczęto projekt zwalczać i czynić różne za­
strzeżenia.

Powstała nawet myśl, «żeby sprawę rozstrzygnęło 
«powszecbno głosowanie* lndności; uiewiadonU tylko 
jakie: tajne czy jawne, równe czy nierówne... P. Dmow 
oki zgadzał się na głos iwanie, pamiętał bcwiem aobrzo, 
z'Jakiem powodzeniom bogaci oby watę' polacy spro- 
Wc lzali całe szeregi tymczasowych fikcyjnych azior 
żawoów dla powijkjzen.a ilości swoich głosów przy wy­
borach w kraju Zachodnim... Prz icież i  cel uświęca 
środki*, a tD taki piękny col, jak podtrzymanie wśród 
polaków idei państwowości polskiej, która wymaga pa 
nowania nad narodami rosyjskim i litewskimi*

Takie i tym  podobne uw agi rozsiewa 
p. Kułakowskij na cierpliwych lamacn „Now. 
W rem .8

Przed paru miesiącami cytowaliśmy na 
tem  m iejscu list o tw arty P io tra Struwe do 
arcybiskupa A ntoniusza w spraw łe zbiorowego 
w ydaw nictw a p. t. „"Wiechi8. Obecnie w tej 
samej formie listu  do arc. Antoniusza zabiera 
głos p. Bierdiajew na łam ach „Mosk. Jeże- 
niedieln.8 Z listu tego przytaczam y ustęp, 
k tó ry  posiada znaczenie ogólniejsze.

iRewolncya rosyjska—pisze p. Bierdiajew—nibi- 
listyczna i ateistyczna w swy.-h pocsiawacb ideowycn, 
przepoiła Rosyę złością, zatruła krew narodu rosyjskie 
go klasową i stanową nienawiścią i duchową nisprzy- 
jaźnią. Czy jednak nie więltszą jeszcze nienawiścią od­
dycha reakeyar Czy nie przelewa ona krwi i czy nie 
gwałci duszy z większą jiszczs potęgą? «Związek na­
rodu rosyjskiego*—jest cały złością nienawiścią, czyny 
jego są straśzno i gorszące, podtrzymuje on bratobójczą 
rozterkę w rosyjskim narodzie i społeczeństwie, a prze 
dowszystkiem jest przeszkodą dla religijnego odrodzę 
ma naszej ojczyzny. I czy podobna wytrzymać, wobec 
gorszącog. usprawiedliwienia przez pasterzy kościoła, 
tej nienawistnej, bratobójczej, antychrześJjańskiej <po- 
licyki?...*

<Widzimy z przerażeniem, że państwowa, przy 
musowa siła kościoła jest związana z religijną, ducho­
wą jogo. słabością. Czy podobna gaśnięcie dneha po­
wstrzymać 'środkami gw?ł(p;' Widzimy, że panujące, 
narzucone. duszy i dnszę gnęb;ące stanowisko kościoła 
prawosłaknefco w państwie rosyjskiem doprowadziło do 
upadku wiary, do wzrostu sekciarrtw a w iudz.o i atoiz- 
mn w społeczeństwie, do roznowszechmenia hipokryzj i  
i kłamstwa. Owocdw zaś duchowych . niestety nie wi­
dzimy. Uie-archia kościelna rosyjska przyzwyczaiła się

©  Główny zarząd do spraw fabrycznych udzielił 
fabrykantom pra\va włączania do umów, zawieranych z 
robotniKamt, punktów o nieopóźmamu się robotuiKÓw. 
Mają być om wpuszczani na teren fabryczny jedynie w 
określonych godzinach, poza któremi dostęp do fabryk 
będzie im wzbropiony.

0  Były generał gubernator moskiewski Ilerszel- 
mars, obecnie dowódca wojsk okręgu wileńskiego, uwio- 
czuił niedawno swe imię oryginalnym rozkazem. Zwró­
cił on uwagę, żo przy s/pitalu wojennym urządzono 
szkołę dentystyczną. Rozkazał więc, aż 'by  lekarze 
zwracali baczniejszą nwagę na inne cierpienia żołnie­
rzy, np. na chor by oczu, mniej się zajmując zębami, 
ponieważ leczenie "tych ostatnich «nio jes t niezbędną 
koniecznością*, a bA'l zębów naonół nie powinien prze­
szkadzać w zajęciach wojskowych. Należy tedy pomy­
śleć o niezbędnych potrzebach przedewszyslkiem, a o 
filantropii dopiero potem.

P . Herszolmau prawdopodobnie ma zupełnie 
zdrowe zęby.

Niemiec u spnm Mnsltipj.
Pod ty tu łem  „Chwarty rozbiór P o ^ k i8, 

znajdujem y w czasopiśmie niem ieckiem  
„Oesterreichische Rundschau", -wychcdzącem 
równocześnie w W iedniu i w Lipsku, bez­
stronnie i z wielką znajomością rzeczy omó­
wioną spraw ę Chełmszczyzny. Sąd ten  u 
hiemca, tak  rzadki swym objektywizmem , 
w arte przytoczy 5. W  streszczeniu przedsta­
wiają się wywody „Oesterreichische Rund­
schau" następująco:

P ro jek t m in isterstw a rosyjskiego, prze­
dłożony w m aju  w  Dumie rosyjskiej, a oma­
wiający odłączenie dwóch g u l em u od Kró­
lestw a Polskiego, by stworzyć tem  silniej­
szy g ru n t dla rusyfikacyi, zupełnie słusznie 
nazywa prasa  polska „czw artym  rozbiorem 
Polski8. Mówiąc w tym  w ypadku o kata­
strofie narodowej, nie przesadzają pisma 
polskie wcale! Bo też odebrane być m ają 
wszelkie praw a szkole i językowi polskiemu, 
w yrugow any duch narodowy, nabywanie po­
siadłości ziem skich utrudnione zupełnie.

Były też w Rosyi Jatach ostatnich 
chęci zgodnego pożycia z polakam i. Zamie­
rzano naw et posłów polskich w Dumie 
w c ią g i®  do pracy odrodzeniowej. Przykład 
A ustry i m usiał politykom  rosyjskim  dowo­
dnie wykazać, jak ie  nadzwyczajne znaczenie 
(ausserordenthche Pedeutung) m oją polacy 
dla polityki państwowej," gdy dozwolony im 
jest zupełny rozwój narodowy. Stale jed n a­
kowoż przew ażały w Rosyi stare  tradycye 
nieufności i ucisku, ń n i  sam orządu m iej­
skiego, ani autonomii ziemotw lub sądu 
piz.ysiegłych—nic z tego me przyznano Kró­
lestwu. Za to zamyka się wszędaie polskie 
szkoły pryw atne, który  to los spotkał w j e ­
sieni 1908 i un iw ersy tet warszaw ski. Rów­
nież Macierz szkolną, najw iększe dobro n a ­
rodowe polaków pod rosyjskim  zaborem, 
zamknięto.

Zaznaczywszy, że prześladowania rządu 
rosyjskiego odnoszą się niemniej i do Ko­
ścioła polskiego, przechodzi autor do spra­
wy wyłączenia ziemi chełm skiej, nazywając 
projekt rządu rosyjskiego najw iększą k lęską 
dla polaków od roku  1795.

Dodać warto, że jako  w ydaw cy , Oester- 
reicbische R undschau1* figurują Loepold von 
ChJumecky, dr. A lfred von Berger, dr. Ka 
roi G 'ossy i dr. PeLks von Oppenheimer.

siadujących z Unią, zoscających pod bezpo­
średnią Ł adm inistracją  korony, protestują 
przeciwko ich wcieleniu do Unii, do której 
w niedalekiej przyszłości przyłączy się Rho- 
dezya, na wpół już przygotowana do tego 
przez pionerów europejskich.

W niedalekiej pizyszleści rząd londyń­
ski bęizia powołany do in terw encji w spra­
wy wewnętrzne Unii. W przewidywaniu za­
targów daiy się słyszeć głosy, doradzające, 
ażeby rząd z góry nie wiązał sobie rąk  i 
zastrzegł sobie zwierzchnicze prawo do o- 
pleki nad rasą czarną. Ale w  składowych 
państw ach przyszłej Unii nie m a jednako- 

ch ustaw dla rasy  czarnej. Najszersze 
prawa posiada ona w Kapie, gdzie od pół 
wieku kafrowie w  razie kulturalnego w y­
kształcenia i m inim um  podatkowej o; łuty 
m ają prawo glosowania w wyborach do 
miejscowego parlam entu, chociaż sam  nic 
są wybieralni. Musiano by zacząć od równo­
upraw nienia kafrów  na  calem tery to ryum  
Unii, a że to przedstaw iałoby trudności, 
rząd postanowił nie podnosić drażliwej kwe- 
styi i ufa, że przy rozwoju konstytucyjnych 
rządów, stopniowe wyem an ypow anie au­
tochtonów przyjdzie samo. W tedy U nia bry- 
tańska południowej A fryki rozwiąże jedno

najtrudniejszych 
nych.

zagadnień etnograficz-

Un:a połudriawo-afrykanska.
— o—

Parlam ent angielski skończył obrady 
nad utw orzeniem  Cnii południowo-afrykań- 
skiej. Związek kolonii — drugi z rzę^u po  ̂
A ustralii — stał się faktem  i w obszernych 
artykułach historycznych przeprowadza pra­
sa angielska rozwój swobód, udzielanych ko­
lejno przez W jelką Brytanię niedaw no jesz­
cze wrogim  republikom  boerskim. W uzu­
pełnieniu uwag, jak ie  poświęciliśmy nie­
dawno politycznej stronie wydarzenia, nale­
ży streścić jego tło i przebieg.

Unię połuduiow o-ąfrykańską umożliwi­
ło przedewszystkiem  zupełne uspokojenie 
się boerów, które zawdzięcza A nglia nada­
niu im  swobod konstytucyjnych. Świeżo 
pudbite kraje otrzym ały samodzielne sejmy 
i równouprawnienie językowe. Na czele ga­
binetu transw alskiego stanął generał Botha, 
jeden  z najdzielniejszych przywódców w 
wojnie z Anglią. Rychło też dwie kolonie 
brytańskie i dwie boerskie zaczęły zbliżać 
się ku  sobie, projektując utworzenie federa­
c ji. Inicyatyw a zjednoczenia me wyszła z 
Kapu, ani z Natalu, ale od holenderskiego 
T ransw aalu z generałem  Botbą u steru. 
Cztery parlam enty kolonialne przeprowadzi­
ły  naprzód przez swe Izby jednogłośną re- 
zolucyę, że pragną utworzenia Unii zabez­
pieczającej rząd jednolity, reprezentujący 
wspólne interesy czterech państew ek i za­
mieniający je w jednolite państw o z parla­
m entem  i odpowiedzialnym rządem . N astęp­
nie zebrała się w Bloomfountain, stolicy 0- 
ranii, konstytuanta, k tóra ułożyła konsty tu ­
c ję  projektowanego państw a. Największą 
trudność pizedstam iało oznaczenie stolicy, i 
na tym punkcie delegaci pokazali się p rak ­
tyczniejszymi od australczyków, którzy, nie 
chcąc zrobić ustępstw a jednej stolicy na 
rzecz drugiej, postaiuw rii zaimprowizować 
nową, co pociągnie za sobą wielkie koszty i 
w ym agać będzie dlugjegc czasu. Afrykań- 
czycy rozdzielili jab łko  niezgody na trzy 
części. W ładza prawodawcza będzie, zasia­
dać w Kapie; władza wykonawcza w Preto- 
ryi, sądownicza w  Bloomiountain.

Nowa k o nsty tuc ja  Unii południowo­
afrykańskiej została usankcjonow aną przez 
sejmy każdej z republik, następnie przed­
stawiona do san k c ji rządu w Londynie. 
Saniccya ta  nie je s t  czystą form alnością. 
Rząd m e zam yka oczu na trudności, jakie 
w przyszłości pow stać mogą. Masą m iesz­
kańców miejscowych, autochtonów, wśród 
których przyszły się osiedlić dwie narodo­
wości rasy  małej: holendizy i anglicy, są 
czarni kMrowie. Ci zajm ują tam  obecnie 
stanowisko podrzędne, chociaż liczebnie m a­
ją  przewagę nad europejczykam i. Kafro­
wie są wykluczeni z udziału w spraw ach 

v b w szys tż iem  po leg ać  na z e w n ę t r z n e j , '  p rż y m u so w e jJ  publicznych. Rasa biała nie uciska ich i nie
sile, we'wnętrzna'zaś siła sakrameniów dachowych zu 
pełnie wśród niej zanikła..,*

( j)

z ży c ia  r o s y js k ie g o .

O  Jak donoszą pisma rosyjskie lewica dumska 
iłowała już interp laoyę w sprawie ilartmga. 

rzdzicrnikowcy przypisują.jakoby tej sprawie duże 
znaczenie m iozyn a , tdowe i obiecają poprz:ć opozycyę 
podczas rozpraw nad interpelacyą. Interpelacya zosia- 
nio wniesiona do Dumy na początku susyi.

prześladuje, locz trzym a w rygorzo i ekono­
micznej zawisłości. Najsurowszym  je s t  rząd 
Nutalu, bardziej um iarkow anym  jest rząd w 
Transw aalu. R isa  czarna, gdv się wzniesie 
z czasem na wyższy szczebel ku ltury , znaj­
dzie we władcach Unii opozycję w pozys- 
kan?u praw  cywilnych i publicznych. W 
walce rasowej, k tó ra  hq w tedy rozpocznie, 
rząd będzie m usiał wz5ąć czynny udział. Już 
obecnie rasa  czarna przewiduje, żo tak a  b ę ­
dzie jego  rola i deputacye z terytoryów są-

Umierająey; świat.
W ym ierające isto ty  na w ym ierającym  

swiecie—oto obraz, jaki daje znany astro­
nom angielski profesor Percivol Loweli o 
losach Marsa w książce swej, k tóra nieda­
wno wyszła p. t. „Mars an the Abode of Li­
fe". Książka ta, zasługująca na uwagę, m a 
ustępy ściśle naukowe, a mimo to czyniące 
urażenie fantastycznej wizyi. Zwłaszcza 
kwestyę słynnych kanałów na Marsie usftiłj 
je Loweli iozwiazae ostatecznie.

A utor zajm uje Się najpierw  teoryą, we­
dle której na  Marsie niem a wogóle wody, 
skutkiem  czego nie m ogą tam  istnieć żadne 
żyjące stworzenia. Twierdzenie to, czy przy­
puszczenie-upada wobec faktu , że w ubie­
głym  roku za pomocą fotografii stw ierdzo­
no istnienie pary  w odnij w widm ie atm o­
sfery Marsa. W ynika stąd, że woda istn ie­
je tam , a inne spostrzeżenia przem awiają za 
tem , że na Marsie sa. także żyjące istoty. 
W dalszym  zaś łańcuchu wniosków można 
przypuścić, że kanały na Marsie są  olbrzy- 
miemi, sztucznie w ykonanem i robotam i. Pla­
neta szczególniej naaaje  się do podobnych 
robót, nie posiada bowiem żadnych gór. Po­
wierzchnia jego je s t jednostajnie gładka. Nie 
posiada również żadnych jezior, które już 
dawno zniknęły.

Z powodu jego małości i zmniejszonej 
przez to siły c:ążenia może na Marsie ta sa­
m a siła wykonać rohożę 7 razy większa niż 
na ziemi. Można przypuścić na te] podsta­
wie, że m ieszkańcy Maića przy rów nym  
rozwoju duchowym dokonać m ogaw iększych 
dzieł, niż synowie ziemi I w tak i sposób 
wyełómaczyć sebie możemy wielkość i ro ­
zległość na Marsie, które z m atem atycznie 
ścisłą prostolinijnością ciągną się setkam i, 
a naw et tysiącam i mil, tworząc na powierz­
chni planety jak b y  geom etryczne rysunk i.

A w jak im  celu zbudowane zostały te 
kanały?

Loweli usiłuje odpowieuzieć na  to py­
tanie, porównywując zjaw iska na Marsie ze 
stosunkam i, panującym i na naszej ziemi. 
Mars je s t  starszy w swoim rozwoju i postą­
pił też dalej, niż ziemia, je s t  m niejszy od 
niej i skutkiem  tego ochłodził się o wiele 
prędzej. W szystkie planety im  wyższy w iek 
posiadają, skazane są na  wspólny lo», t. j. 
ha u tra tę  wody. Jedna część zapasów wo­
dy wsiąka we wnętrze planety i jest dla 
povuerzch.nl na  zawsze stracona. Inna część 
wody u latn ia Się i powoli ginie w przesiwo- 
rach, aż wreszcie planetę otacza sfera, po­
zbawiona w zupełności ro d y .

Otóż na Marsie w oda staje się coraz 
większą rzadkością. W ysycha poprostu w 
oczach mieszkańców. Oglądając go za po­
m ocą teleskopu, spostrzega s:ę, ie większa 
część jego powierzchni m a barw ę żółtą, a l­
bo* czerwoną. Barwę żółtą lub cze r/o jią  m a­
ją  też pustynie na ziemi naszej. „Cudownie 
wprawdzie—pisze Loweli—wyglądają te  pla­
m y na Marsie, gdy je  widzimy przez dalo- 
kowidz, niemniej są one oznakam i straszli­
wej rzeczywistości. To rćżowo-żółte czaro­
dziejstwo jes t sm utnem  złudzeniem. Ogro­
m na przestrzeń pustynnej gleby, obejm ują­
ca planetę strasznym  pasem , k tó ry  w nie­
których m iejscach sięga prawie od bieguna 
do bieguna—oto czem jes t u w blask.

Ta ślepiąca barw ność jes t znakiem  zni- 
szczenią, które coraz dalej się posuwa. Już 
dzisiaj 5/8 części Marsa je s t zupełną pusty­
nią, w ystaw ioną na działanie palących pro­
mieni słońca, pozbawioną wszelkiego cienia. 
Ponad tem i przestrzeniam i niem a już od 
daw na nigdy żadnych chm ur. Jeziora w y­
schły od wieków.

W idowlsiio to, spostrzegalne dla astro­
nomów, budzi tem większe zajęcie, ale zara­
zem i grozę przez to, że jes t, zdaniem  Lo- 
weha, obrazem przyszłego losu ziemi. Kio- 
dyś po wiekach, aczkolwiek znacznie powol- 
niej, rów cie t i nasza ziemia wyschnie, po- 
dobrie stanie się m artw ym  świa tem. „Powo­
li, ale stale zwiększając s ię—pisze Loweli — 
pustynio coraz więcej pokryw ają naszą zie­
mię. Koniec je s t  niezaprzeczenie bardzo 
jeszcze daleki, ale niemniej tak  pewny, jak  
to, że jutro słońce wzejdzie, cbyba, że jakaś 
katastrofa przyspieszyłaby naszą zgubę."

W  ciągu historycznego już czasu ilcyc 
wody na ziemi zmaiejszyła się. Na w ybrze­
żach A "ryki północnej są ru iny  nńastj które 
kw ńnęly  za czasów rzym skich. O trzym y­
wały wodę słodką za pomocą wodooiągów 
z okolic, k tóre są dzisiaj bezwodnemi pu­
styniam i. Na pustyniach Egiptu  i A m ony  
odirryto kopalne resztki lasów tam , gazie 
dzisiaj klim at zabija wszelką w egetac ję .

Zanikanie wody spowodowało m ieszkań­
ców M arsa do szukania jej w coraz w ię­
kszych głębiach. Powoli powstawały kan , 
ły, o których uczeni dzisiaj tyle piszę Były 
moto z początku stosunkowo małe i zostały 
rozszerzone w m iarę, jak  drogocenna woda 
coraz więcej staw ała się tru d n ą  do zdoby­
cia. Tylko rasa  posiadająca wysoką um y- 
słowość, znająca wczystkie tajniki techn.ki, 
mogła przezwyciężyć ogrom trudności i wy­
konać podobne dzieło. Ale ta  bohaterska
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w alka z koniecznemi prawam i przyrody je s t 
beznadziejna.

Dla m ieszkańców M irsa zbliża s]ę k o ­
niec świata.

„Potomkom  naszym —pow iadaLow ell— 
Mars nie będzie przedstawiać przedm iotu do 
zajm ujących bauań, teraźniejsze jednak po 
kolenia mogą d ram at zagłady oglądać z da 
leka. Proces wysychania, który na Marsie 
spowodował obecne stosunki, sprowadzi wre- 
ozo;e wygaśnięcie ostatniej isk ry  życia. A 
w tedy Mars jako martwTy glob dalej się bę­
dzie poruszał w bezmiarach przestrzeni. Los 
jego będzie przypieczętowany".

KRONIKA POOWINCYONALNA.

(Z  pism. i  od korespondentów).
— Oryginalna prośba. N a prośbę lipcwieckiego  

starosty miejskiego o zabronienia żydom zakupywania 
zboża u rolnikom powiatu lipowieckiego, gubernator 
kijowrki odpowiedział, iż na prośbę taką, jako pozba- 
w.oną wszelkich oodstaw prawnych, z jego strony nio 
możo nastapić żadne rozporządzenie.

— Skasowanie zarządu mieszczańskiego N aczel­
nik guberni! zwrócił się do prezydenta miasta Rado­
myśla z poleceniem postawionia pod obrady najbliższe­
go posibdzenja rady miejikiej pytania, ^zy zgadza się 
ona, aby obowiązki zarządu mieszczańskiego powiorzo- 
ne zostaiy nadal zatządowi miejskiemu,

— ,?:a,8zywe świadectwa. Zakończono zostało 
śledztwo w olbrzymiej sprawie o fałszowanie świadectw 
rzemieślniczych w Rokaczowie. Dozór prokuratorski 
wczoraj przesiał sprawę do izby sądowej, W  charak­
terze oskarżonych występuje 39 osób. Akt oskarżenia 
obejmuje 46 arkuszy druku.

Posiedzenia rady miejskie] z dn. 18 sierpnia.
N a wniosek prezydenta miasta, rada miejska u- 

chwaliła rozpocząć starania o przekształcenie kijowskiej 
szkoły muzycznej na konserwatorium. W  dyskusji 
wskazano na to, że założenie w K. jo wie konser wato­
ryum jest bardzo potrzobnem dla miasta, nie pociągnie 

'zaś wielkich wydatków ani ze strony m iastf, ani ze 
strony rządu ponieważ włascieioi szkoły—Cesarskie 1  wo 
muzyczne—posiada znaczne kapituły. Można się rów­
nież spodzi wać zapomogi ud A. Toreszczenki.

Następnie raaa miejska rozpatrzyła prośbę Po- 
ludniowo-Dnieprowskicgo T-wa koloi żelaznych o po­
parcie jego staraii o pozwolenie na przeprowadzenie 
kolei żolaznej od Baitj ic  Kijowa przez Humań z od­
nogą do Rzyszczowa. 'Kolej ta ma wielkie znaczonio 
dla Kijewa ponieważ zbliża doń średnią część gub. ki­
jowskiej, ciążącą pod względem ekouomicznym ku Ode- 
sie, oprócz tego zmniejsza odległość między Kijowem a 
Odesą. Rada miejsko uchwaliła poprzeć sprawę po­
wyższą i upoważniła do tego pp. Djakowa i Dmn- 
czenuę.

Po dyskusji nad dalszym "ciągiem staiutu szpita­
la Aleksandrowskiego uchwalono, zo wybory dyrekto­
ra szpitala wenoazą w zakres obon lązków zarądu  
miejski go.

Na uroczystość otwarcia pomnika M. Teraszczen- 
to w Głuchowie wydelegowano pp. Djakowa, Seluchę, 
Jakubowskiego i Bryczkina.

W koocu rozpatrzono propozycyę prezydenta 
miasta, dotyczącą obsadzania uńc m. Kijowa drzewa­
mi. P. Slusarewski prosi, aby przytem^ nio omijano 
przedmieśct.

Jako f.nał posiedzenia— demonstracya ze strm y  
p. Dobrynina przeciw żydom w roli dostawców miej- 
sK.cb ‘Po wyjaśnieniu, udziclonem przez p. Falhergu, 
okazuje się, że w wiolu razach do kcnkur3Ó« i licy­
tacji miejskich stają tylko żydzi, wobec czego rrrząd 
miejski nie ma wyuora, nawet gdyby chpiął się kiero­
wać względami narodowościowymi.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

D »ii 20 (2) Bernarda op, D. K. Samuela Pr. 
Jntrn 21 (3) Joanny Fremiot W a.

Wschód słofma godz. 5 m 16.
Zachód słońca godz. u m. 43.
Dkignść dci_ godz. 33 m. 27.

— ,Lud Boży0 W yszedł z druku N-r 
33 „Ludu Bożego" i zawiera: 1) Przykłady 
pouczające. 2) W astchnienie pod krzyżeła., 
wiersz ks. Cyzyaka. 3) Ja k  zaradzili ludzie 
swej biedzie w Danii? 4) Poradnik  w etery­
naryjny. 5) „Pod Grunwaldom*, w yjątek z 
powieści „Krzyżacy" Ii. Sienkiewicza. 6) 
W iadom ości kościelne. 7) Przeciwko pra­
wom wyananiowym. 7) Z kolonii polskich. 
8) Z całego świata. 9) Z tygodnia, lo) W ia­
domości krajowe 11) Kronika miastowa. 
12) Telegram y. 13) Rady gospodarskie 14) 
Rozmaitości.

D odatek I „Słowo Boże* zawiera: 1) 
Ew angelię na niedzielę 14 po Zielonych 
św iątkach. 2) W ytłómaczenie tej ewan­
gelii.

W d o d a tk i H „Gazetka dla dzieci* za­
mieszczono:. 1) Kosiarze, w iersz M. Konop­
nickiej- 2) Żelazo i inne m atale. 3) Chober, 
wiersz 4) Dotrzymuj słowa, opowiadanie.

— Przedterminowe u w a la m  e. Przy 
końcu bieżącego m iesiąca zostaną utworzone 
w guberni! kijowskiej spocyalne rady, dla 
stosow ania w praktyce nowego prawa o wa- 
runkow em  przedterm inowem  uwalnianiu 
przestępców skazanych na ro ty  aresztanckie i 
zam knięciu w więzieniu nie m niej, m l  na 8 
m iesięcy. Prezesem  kijowskiej rady  m iano­
wany został prezes kijowskiego zjazdu sę­
dziów pokoju, Choinacki.

—  Sprawa Płachowa. W  spraw ie nie­
prawidłowych czynności służbowych członka 
zaraądu m iejskiego Płachowa, zarząd guher- 
nialny uznał go za w innego. Sekretarzow i 
w ydziału portowego Kar powowi udzieloną 
będzie surow a nagana za niedbałe pełnie­
nie obowiązków-

— Śledztwo w sprawie nadużyć służbo­
wych. Na mocy postanowienia guberuialne- 
go zarządu do spraw  m iejskich, wyznaczone 
zostało śledztwo pierw iastkow e w sprawie 
członka białocerkiewskiego zarządu m iej­
skiego Marzewskiego, oskarżonego o w ym u­
szanie łapówek. Na mocy takiegoż rozpo­
rządzenia wyznaczono śledztwo w sprawie 
prezydenta m. Skwiry, Stefanowskiego, oraz 
ezłonków zarządu m iejskiego, Rybczyńskiego 
i Sawczenki, oskarżonych o nieprawne wy­
datkow anie kapitałów z podatku koszernego, 
w sum ie z górą 29,000 rb.

— Kary administracyjne. Na skutek 
rozporządzenia gubernatora, właściciele re- 
stauracy1: K. Lancia (Hotel Europejski) i G. 
Lancia (G rand Hotel) zostali skazani—pierw­
szy na 25 rub i d rug i na 50 rub. grzywny 
za utrzym ywanie kuchni w stanie antysani- 
tarnym .

—  Zamknięcie ul ProreznoJ. W obec te­
go, iż niezbędne je ń  najśpitszniejsze ukoń 
izenie układania bruku na  rogu u). Prorez- 

nej i Kreczczat.iku, od rana dnia dzisiejsze­
go, na sku tek  rozporządzenia pokcyi, wszel­
ka kom um kacya kołowa na ul. Proreznej 
pomiędzy ul. Puszklńską a Kreszczatikiem

wzbroniona
— 0 przyspieszenie robót. Prezes ko- 

m isyi brukowej, p. Deniczenko, zażądał od

Kruszewskiego przyśpieszenia robót bruko­
wych przy ul. Mikołajewskiej, ze względu 
na rozpoczynający się sezon teatralny. Ze 
swej strony p. Kruszewski prosi zarząd m iej­
ski o najprędsze wywiezienie kamienia przy 
ijl. MikoDjowsldej ze starego bruku, ponie­
waż bez tego nie możo on przystąpić do ro ­
bót brukowych.

—  0  oświet!en'e 13 właścicieli kam ie­
nic z ul. Tarusowskiej w części jej mięazy 
M. Błagowiesiczeńską a Żylańską zwróciii 
się do zarządu m iejskiego z prośbą o oświe­
tlenie ulicy elektrycznością lub gazem. Obe­
cnie peli się na niej 5 nędznych latarenek 
naftowych.

— Nowa kolej. Powstało nowe T-wo 
akcyjne w celu budowy i ekspioatacyi no­
wej koloi żelaznej, łączącej Zagłębie don5e- 
czkie z Zdołbunowem przez Zołotonoszę i 
Kaniów. Kolej przejść m a przez Dniepr pod 
Kaniowem. Prowadzone już są odnośne ba­
dania. Długość kolei wynosić będzie około 
1 ,4 0 0  wiorst. Z budową jej zostanie skrócona 
odległość między Zagłębiem Donieckiem, a 
Zachodem, o jakie 200 wiorst. O taką  samą 
przestrzeń zostanie skrócona droga węgła 
kamiennego, spotrzebowywanego w naszym 
kraju.

— POLICY A W KLUBIE SPORTOWYM. Wio- 
czorem dnia 18 sierpnra policja zrewidowała klub 
sportowy w domu Nr 14 pray Kraszczatiku, ca skntok 
otrzymanych informacji, jakoby w klubio tym kwitnie 
hazard.

Rowizya jednak nio dała oczekiwanych rezulta­
tów. Członkowie klnbu, którzy graii w edyabołka*, 
uprzedzeni izwonkiem o tern, iż do klnbn zawitała po­
licja, w jednej chwili zmienili grę i polieya skonsta­
towała, że 3rają oni w ebezika*.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu Nr 1 
przy ul "W. Wasylkowskiej uczeń fryzjerski 15-letni 
Teodor D., skarcony przez gospodarza za jakiś f  giol, 
tak głęboko odczuł tę naganę.- iż postanowił edeurać 
sobie życie i w tym celu :azył wczoraj kwasu Karoolo- 
wego. Lekarz «Pogotowia» uratował malcowi życie.

— \V aouiu Nr 70 przy buiwarze Bibikowssiui 
zażyła amoniaku żona podporucznika M. K. Dcspcratkę 
ulokowano w szpitalu.'

— UJĘCI ZLODZIFJE. Na targu Halickim a- 
resztowano ztodziejnę W. Kowalewę, kLóra sprzedana- 
In kradzion* rzeczy. Na p-zystani aresztowano Miko 
łaja Grigorjewa z 12 kradzionemi świniami.

— OKRADZENIE MIESZKANIA. W domn 
Nr. 8 przy ul. M. Wasylkowskiej okradziono mieszka­
nie nieobecnego D. Kobylańskiego.

— S lARCIE. Onegdaj koło domu Nr. 6 przy 
ul. Pictro-Mo..Hańskiej doszło do starcia pomiędzy pi­
janymi rcl otLikami. N a hałas nadbiegi stójkowy Lasz- 
czuk. Robotnicy przyjęli go gradem kamieni, z których 
jeden trafił stójkowego w żołądek. Wówczas Laszczua 
wydobył szanlę i zadał ranę robotnikowi N . Kochma- 
nowowi. K. aresztowano i odstawiono do cyrkułu.

— POŻAR. — Wćzoraj w dzień wszi ząi się nie­
wielki pożar w d, Józefowicza na Michałowskim zam­
ku (Nr 20). Ogień uszkodził ściaDy. Pożar został 
wkrótce stłumiony.

— NAGŁA ŚMIERĆ. Koło ó Nt 33 na Kro- 
szczatiku zwarł mgle na ulicy subiekt księgarni, Fran­
ciszek Cieszkowski, liczący 1Q lat.

— UWOLNIENIE Uwolniony został aresztowa­
ny niedawno we wsi Goronce, p. Dmitrowski, uczeń 
szkoły artystycznej. Sprawa jogo zostaia umorzoua.

— KRADZIEŻE. Z pokojn S. Kcchora i J, 
Kroczmera w numerach Słowiańskich (Fraszczatik 13) 
dokonano k_adzietży ubrania wariości 53 rb.

— Robotnikom przy  kanalizacy i (M. Kltmence, 
M A ndruszczonce, T. Tkaezence i I. Greckiemu) sk ra ­
dziono podczas snu  p ien iądze . Greckiemu oprócz '.ego 
skradziono i paszport. Sprawcy kradzieży : I. Scnrkow  
i S. Gaszczenko zostali ujęci; część skradzionych p ie­
niędzy została znaleziona.

— W d. Nr 63 na Bibikowskim Bulwarze zło­
dzieje dostali się do mieszkania przez otwarte okno i 
doaonali kradzieży rzeczy wartości 60 rb.

.— Z mieszkania Suchodol skiego (Dmitrowska ul. 
Nr 13) skradziono rzeczy wartości 130 rb.

Z sądAw.
3 wyroki śmierci.

Wczorai kijowski sąd wojonno-uhręgowy rozpa­
trywał sprawę Archipa Bojki, Pawła Diatleuki, A lek­
sego Jowtiejewą i innych, oskarżonych o napad zbrcj- 
uy na dwór właścicif lki zi mskiej Elżbiety Charczonku 
i zabójstwo samej właścicielki.

Okoliczności sprawy przedstawiają się, jak na­
stępuje

Dnia 16 pażdz.ern.Ka 1908 r. około godziny 7-ej 
wieczorbm na d zied zin ie , przylegający do dwora p. 
Char^zenko we wsi Czecbowka, powiatu starodubdkie- 
go, czomihowskioj gubernii, weszło czterech nieznanych 
ludzi. Spotkawszy po drodze stangreta Bernika, kazali 
się prowadzić do dworn; ten doprowadził ich do tylne­
go wejścia i tu krzyknął: cbaczność», lecz nap&Hnicy 
natychmiast go uspokoili, zadając mu 2 rany nożem, 
poczem weszl do kredensu, gdne wtedy znajdował się 
ekonom, pokojowa p. Oarczenko oraz dwaj usługują j  
Mitrofan i jakób Łucenkowie. Zagroziwszy im rewol­
werami, kindżałamt i *rzyma»ą prz tz jednego bombą, 
napastnicy rozkazali im siedzieć spokojnie, zam kięli 
drzwi i jeden pozostał na straży, reszta zaś weszła do 
pokoju 'Idalnego, gdzie znajdowała się p. Charczrukc. 
Tn pod groźbą śmierci zmusili ją do , ydauia 300 rb, 
i kosztowności, poczom zaprowadzili do pokojn sypial­
nego, gdzio, nie znalazłszy więcej pieniędzy, zakłnli ją 
kindżałami. W tym czasie kucharka, zobaczywszy przez 
okno co się dzieje, rzneiła się do knchni, gdzie znaj­
dowało się 3 strażników. Należy zaznaczyć, żo na ja­
kiś czas przed episanem zdarzeniem w powiecie zaczęły 
chodzić pogłoski, że jacyś złoczyńcy utają napaść na 
właścicielkę ziemską. Ponieważ w powiecie starodub- 
skim były dwie takie właścicielki, p. Ch^ęczeoko i mat­
ka ministra Szęzegłowitowa, więc sprawntk do obu dwo­
rów delegował oddziały strażników.

Trzej sfażnicy natychmiast pobiegli do dwnru, 
lecz drzwi frontowe zastali zamknięte. Udali się więc 
dc tylnego wejścia. Zobaczywszy stojącego na straży 
napastnika, jeden zo strażników zastrzelił go. Okazało 
się, iż był o Fedor Szewczenko. Usłyszawszy strzał, 
pozostali bandyci uciekli przez d>-zwi frontowe.

Po pewnym czasjta aresztowano w powiecie lo- 
bedyuskim Aleksego Jowtiejewą, który wydał swych 
towarzyszów: Bojkę i Diutlenka.

Oprócz nich' pociągnięto do odpowiedzialności 
małżonków Agutę i Kuźmę Kuleszov;ych, którzy przed 
zabójsiwom dwa dm ukrywali u siebie napastników, 
oraz Tytusa Zubołuchę, który po napadzie edwiózł ich 
na sircyę Żuddowo.

bprawę co do Agaty Kuleszcwnj, która zachoro­
wała w więzieniu, wyodrębniono. Oskarżeni Bojko i 
Jowiiejow przyznali się dc winy. Diutlenkozaprzeczył 
swego uczestnictwa w napao»ie.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał Bojkę (lat 
21), Jew tiejei.s (lat 19) i Diutlenkę (lat 22) na pozba­
wienie wszystkich prawstann i śmierć przez powiesze­
nie, Krleszowa na zesłanie Jo ciężkich robót bez ter­
minu, Zabcjłuckę zaś uniewinnił. I Urzytem postanowio­
no starać się o zamiano kary śmierci Jewtiojewowi i 
Diutlence na zesłanie uo ciężlpch robót, oraz o skró­
cenie Kuleszowowi terminu odbywania kary.

TEATR I MUZYKA.
Z teatru miejskiegot

V/ sezonie bieżącym do opery miejskioj pod dy­
rekcją Brykina zaangażowano zoslaly następujące siły: 
Sopra ty panie: Bron, Walicka, j\'aa-Brin, Woronioc, 
Guszczina, S/mid, Jakowlęwa. Mozzo-sopranw i koulr- 
slty: pp. Bielawska, Lidinąi Pu^zecznikowa, Czalojewa. 
Piori szo i drugie role śpiewać ma>ą pp. Irmina, Loli- 
na, Pariennsjj, Szonnariowa. Tenorzy: pp. 1 lubrypin, 
Karżowin, Ltper.kt, Onyszkiewicz, Płateuow, Sielawin. 
Bary toni: pp. Gładkow, Kamioń ki, Maksakow, Pawłow­
ski. Basy: pp. Bossę. Pribylski, Ttchonow. Cesewicz. 
Pierwsze] i ' rugie role: pp. Wnukowski, Gawriłow, 
Disnienko, RoWWewski, Li'tyczewscy. Kapelmistrze: 
1. Pagani, I. Palicyn. Dyrektor chóru A. Kawalini. 
Reżyser N. Bogolnbuw. BBlet, składający się z 9 par, 
pod dyrekcyE, balotmistrza N. Zalewskiego. Prima-oa- 
leriua E. (iiovas3i. Mają być pomiędzy innymi wzno 
wiomi i wystawione po raz pierwszy na-tępuiące ope­
ry: «Chov,ań-)Zcry/.na>, *Sa!lko>, tA iok w , cZygf-yds, 
cM.efiStofdcss, «Dolinaj. Otwarcie sozonu dnia 3-go 
września

E N N J  K K I J  O W

KRONIKA POLSKA.

—- S. p. Władysław hr. Bruill Plater. Dn.a 28 go 
lipca r. b, w mają ta ł  S^atejkacb, w pow. rosieńskim, 
wobec licznego zofcwnia, rodziny, krewnych, przyjaciół 
i duebowień-itwa złożono zostały‘do zrobów familijnych 
zatoki ś. p. Wład/słar. i hr Br(ć'.-P’.atora.

Ui od/on., w r. 1813 na Żuiujdzf, syn Lr. Fian- 
ci-3/.ka i Kuzin.iery z Ei-lowraiLó.f deitsił? , Władysław 
br. UroGl■ P la te r  po śmierci oj ta odziedziczył rozległo 
dobra na Zmujilii i osiadł w Szatejkao-i. żodą’o,ych w po­
siadaniu br. Platerów od początku XVII wtoku. Na 
widownię publiczną wystąpił jako marszałek szlachty 
w pow. rosieńskim i urząd ten piastował aż do chwili, 
gdy pojący, usunięci zostali od tych stanowisk.

i  p Władymaro. t,r. Brokl-Ptatur pozostawił żonę 
hr. Aleksandrę z Sobańskich oraz awie córki Jadwigę 
hr. Stanisławową Gzacką ; hr. Helenę,'

lilumlnacya i atr. Dn. 16 b. m. 11 dzień, na który 
wyznaczono w Zakopanem obchód stulecia Słowa :kiogo, 
były illuminowane wieczorem Tatry, Okoio godz, 9-ej 
ni ‘wszystkich sz:zytacc Tatr z:.płor.ęrj ólb.^ymie ogni­
ska. Był to widok z ulic Zakopanego imponujący.

— Akademia królewska w Poznaniu. W  przy­
szłym semestrze rozpoczną się wykłady w nowozbudo- 
wanym gmachu akadomli. Słucbcczo hędą mogli odtąd 
zakończyć studya egzaminem, uprawniającym dc dyplo­
mu. Egzamin z nauk hamilowrch, więc z ekonomii po- 
lityczatu, prawa, teobn.k handlowej i z języków obcych 
przewidziany jest motylka dla osób, poświęcających się 
zawodowi kupieckiemu, lecz także dla przyszłych urzę­
dników w izbach handlowych i t. p.iuslym cyąch. Oprócz 
tego ustanowiono egzaminy snecyolne ols nauczycieli 
szkół handlowych i z nieco mniejszomi wymygamami 
did kandydatów na nauczycieli elementarnych, sum ma­
ryjnych, oraz powiatowych .uapektorow szkolnych; rów­
nież wolro bęlzic składać egzaminy eksternom. Tru­
dno jednak mieć nadzieję, ażeby akademia służyła wy­
łącznie interesom oświaty.

— Nowy dokument w snrawle narodowości Ko­
pernika. W  uniwersyteckiej bihiiotec" w Upsali wSzwe- 
cyi odkryli uczeni własnoięczny list Kopernika, pisany 
31-go lipca 1516 roku z Fromb.-rkr na VVarmii do króla 
pnlskiego Zygmunta Starego. W liście tym odzywa się 
Kopernik do Zygmunta, jako do swego króla i podnosi 
imieniem kapitiny warmińskiej ciężkie skaigi przeciwko 
uiemicckiemu zakonowi kizyżackiemu, kióry ogniem 
i mieczem ciągle napada posiadłości kościoła i niszczy 
Warmię.

List ten pisany, jak wszystkie nrzędowe deku- 
meuty owych czatów, po łacinie. Krzyżacy uazwaoi są 
«praedcncs, lalrones at. homiues scelerati* to jest zbój­
cy, ioHy i zbroaniarzc.

Ważny tan list Konorniva zabrali szwedzi za 
Jana Kazimierza z archiwum polskiego i wywieźli do 
Szwecyi. “ azie lozai niezbadany pomiędzy staremi pa­
pierami biblioteki w Tipsali. Do Mero ^eraz świeżo list 
ten odkryli uczeni i ogłosili naukowemu światu.

— Testament K! na (Kaliszewskiego). Przeznacza 
w nim Klin około 30,000 ruoli do rozpo: żądzom a Aaa- 
dciui: Umiejętności w Krakowie, oraz kilka tysięcy na 
wydanie prac własnych, drukowanych lu t pozo:l,awio- 
nych w rękopisie (Pamiętniki). Ma tam zna e ić  miejsce 
między innemi dzidko, któregc por.o tylko jeden c- 
gzemplarz ocalał z konfiskaty, zarządzonej w Krakowie, 
gdzie było drukowane.

Egzekutorami i."str.meptu, spurządzonego przed 
laty i złożonego n lcjsnta, mianował był pp. Tomwsza 
Stanisława KI m orskiogc Ludwika Stanisława Koro- 
tyńskiego i aieżyjącego już zasłużonego filologa s. p. 
Hieronima ŁopacińskietłO, na którc-gc mieisce dwaj 
pierwsi maję kooptować trzeciego Wopółegzekutora.

— Goście z Galicy). cStraż Polska* w Krakowie 
z prezesem swym,' p. Kazimierzem .Bartoszewiczem na 
czole, zorganizowała trzecią z rzędu wycieczkę gedi- 
cyan do Warszawy i wogólc Królestwa P o‘skieigo. Gro­
no, ziożono z 40 osób, zajmujących wyb tniejsze stano­
wisku społeczne i pnoliczno,' .rzybędne jntio do Gzę- 
stoebowy, a w środę uo Warszawy

Są to przeważnie goście z Galicyi Wschodniej, 
ze Lwowa, Przemyśla, Kołomyi, chociaż me brak.  kra­
kowiaków.

— Nowa Instytucja niemiecka Powstać ma nrwa 
instytneya niemiecka w ks. Poznańskiem. Będzie to 
przytułek dla sierot pc zmarłych członkach -krioger- 
ferćinów* z W. ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich 
i Śląska. Projektowany dcm siorot stanąć ma w Ino­
wrocławiu; pomieszczenie znaleźć ma w mm 120 dzieci 
obojga płci. iDicyatorem prjjikm tego jest niemiecki 
związek towarzystw wojaclućh, który zwrócił się do 
zarząau miasta'Inowrocławia z żądaniem o bezpłatno 
na ten cel oddanie grunltt w  obczarze 12 do 15 mórg, 
Wnioskiem tym zajmowała >ię rada miejska w Inowro­
cławiu na ostatoium swom posieuzeii-U i postanowiła 
przychylić s>ę du wniosku.

— Odmowa. cGaz. Radom.* donosi, Jż władze 
udmówiły pozwolenia p. Waleremu Fizyborowskiemy 
na prowadzeme w Radomin miesięcznika p. t. cArchi- 
vtum Polskio.

— Jeszczr j f ia e  plsme w Zagłębiu. Od pewne­
go cza^u, j»k donosi cZogłybie*, w Sosnowcu k ązą n- 
porczywb pogłoski, że w tych dniach poseł Żukowski 
zwołuje zooianie miejscowych kapitalistów w celu u- 
tworzenia konsorcjum, ątó eby wydawało w Sosnowcu 
własno pismo fabrykantów -i przemysłowców p. t. <Echo 
Zagłębia*, lub też nabyło dla sieF e  «K ni/er Zagłębiaj 
Ile w tych pogłoskach jest prawdy, czas w niedalekiej 
przyszłości ppkaże.

Ze «poi*tu*
— o—

Wpław przez kanał L a  Manche
Znany pływak Mnntague Holbein, który już raz 

nsiłował przepłynąć pizez kanał na Manche, pouowił 
tę próbę w d. 11 b. m. Start odbył się o goai. 3 oj 
po południu z Cap Grisnez w obecności wybitnych 
przedstawicieli sportu pływackiego. Aby łatwiej utrzy­
mywać się na wodzie, Holbein wy ma cii całe ciało 
Uujzezam. Fłynął system i n ai g,elskim tak zw. Lack 
stroKe, który pozwala lekko i szybko posnwać się 
nsprzód, bez zbytnich wysiłków. Początek śmiałej po­
dróży miał pomyślny przebieg. Holbein płynął j u ż  
d' adzieścia godzin i znajdował się w cdległos :i kilkn  
mi’ morskich od celu. W drodze musiał kilkakrotnie 
walczyć z silnymi prądami, które spędzały go z pro­
stego ..iernnku. Niebawem zabrakło n u  sił i musiał 
wezwać na pomoc w warzpzący i u parawiec. W ycią­
gnięto go na eokłnd. gd .e niebawem odzyskał siły. 
Nie traci nadziei, te  przy n? ńępgej prónio uda n u  
się dotrzeć dó Dowrn.

Ostatnie wiadomości.
Znowu sensacyjny proces w persprkty- 

wie. Ze Lwowa donoszą, że działacz staro- 
ruski, właściciel dóbr Krysko, odgra­
żał się, że w ystąpi przeciwko Ukraińcom - 
W  następstw ie togo otrzym ał on k ilka w y­
roków śm ierci i pogróżek napadÓT. W osta­
tnich tygodniach w m aiętku Krysko-Umia- 
tycze powstały z podpalenia pożary; w sku­
tek tego przybyły do Gmintycz kom isarz 
policyi ze Lwowa uwięził 3-e' podejrzanych 
o tero r ten  agitatorów ukraińsk ich  i jedną 
kobietę. Odstawiono ich do więzienia w 
Drohobyczu. Oczekiwany jest sensacyjny 
proces.

Antykatolickie damunetracye. W  Kró­
lewskim H radcu odbył się V wiec katolików 
czeskich, na który  przybył, arcybiskupi pra­
ski, ołomunieebi, tudz'eż arcybiskup orm iań­
ski ze I  wowa ks. Tcodorowicz. W iecowi 
przewodniczył posoł do Rady Państw a d-r 
Hruban. 1’bdczas wiecu żywioły antykatoli­
ckie wraz z żydam i urządziły w  mieście 
dem onstrację  i Łgioruadzenie, pa  którem  
wygłoszono cały szereg mów skierowanych 
przeciwko kościołowi katolickiem u.

Siarcie czechów z niemcair.i. Przy spo­
sobności odbycia się w W iedniu dwóch 
zgrom adzeń czeskich z porządkiem dzien­
nym: „Czocka szkoła w A ustryl Dolnej" wy- 
Wjązaiy się między niem cam i a czechami 
kilkakrotnie starcia, przyczem kilka osób 
lekko zraniono. Uwięziono 24 osoby.

S K I

Telegramy.
{Od korespondentów wlo&s ych).

Aresztowania polaków.
Petersburg. — Z M ińska komunikują, 

iż w mieście dokonywane są obecnie liczne 
aresztowania wśród ludności polskiej.

VU sprawie wyborów
Petersburg. — „Hołokoł" kom unikuje, 

iż kandydatam i od duchowieństwa na po­
słów do Rady Państw a są: ep. kiszyniowski 
Serafin i duch. W ostorgow.

Reweiacye Burcewa.
Petersburg. —Obecnie w ykryto, że, zde­

maskowani. przez Burcewa prowokatorka, 
Junczenko w ciągu la t 15 służyła w  w y ­
dziale „ochrany".

Odczyty o Dumie Państwowej.
Petersburg— Ŵ E katerynosław iu posło­

wi dc Dumy Państwowej, członkowi fn k cy i 
s.-d, Kuzniecowowi zabroniono wygłosić od­
czyt o działalności Dumy. W tym  samym  
czasie posłowi Obińzcowowi, członkowi pra­
wicy, udzielono pozwolenia na wygłoszenie 
odczytu na  ten sam  tem at.

Pr ojekt prawa o żydach.
Petersburg.—M inisterstwo wojny opra­

cowało nowy projekt prawa, dotyczący peł­
nienia przez żydów służby wojss.owej. U- 
cnylający się od takowej będą karani g rzy­
wną 150—500 rubli.

Uznano za pożądane, aby żydom —by­
łym  szeregowcom n a lan e  zostało prawo wol­
nego zamieszkania w  całem paiu tw ie, bez 
rozciągnięcia wszakże tego praw a n “ ich 
potomków.

Dar Monarchy.
Petersburg. — N ajjaśniejszy Pan ofia­

rować raczył oddziałowi wołyńskiemu związ­
ku  n. r. swćj portre t i po rtre t Następcy 
tronu.

Znowu Puryszkiewicz.
Petcrrburg — Puryszkiew icz zamierza 

pociągnąć Pilosofowę do odpowiedzialności 
sądowej, oskarżając ją  o to, iż dopuściła ona 
n? zjeździe kobiet zbieranie ofiar pieniężnych 
na cele rewolucyjne.

Wyznanie zdetronizowaiiego szacha.
Petersburg. — Zdetronizowany szach 

perski w rozmowie z korespondentem  pew­
nego pism a zaznaczył, że był zdecydowany 
uczyn.ć zadość wszystkim żądaniom  rewoiu- 
cyonistów, lecz ostatecznie padł ofiars in ­
trygi.

Różne
Petersburg. — Krążą pogłoski, że p re ­

zesem tworski ego zarsądu ziemskiego zostu 
nie m ianowany Hurko.

Petersburg. — Naozeinik m iasta wydał 
rozporządzenie, aby do szpitali dla um ysło­
wo chorych przyjmowano nie na zasadzie 
św iadectw  lekarskich, lecz na zasadzie p ro ­
tokółów policyjnych.

(Od Agencyi Petemntrskiąfit
Petersburg. — M inisterstwo kom unika- 

cyi opracowało projekt i-eorganizacyi podat­
ku okrętc rago za przejście okrętów przez 
kanały Maryińskie. Projekę ten  m a być 
wniesiony do insty Lu cyi prawodawczych.

P ^ t f s b u r g — W ciągu doby zachorowa­
ło na etiolerę 31 osób, zmarło 12, pozostaje 
chorych 302 osoby,

Petersburg— We wsi Burcejewie ofiarą 
płomieni padło 22 chaty, duże zboża w 
snopach, gm ach zarządu gm iny i b'blioteka- 
czytelnia ze wszystkiemi książkami; straty  
znaczne,

Symferopol.— Posłem do Rady Państw a 
od ziem stwa guberm alnego w ybrany został 
ponownie Ryków.

Budapeszt. — Ju ry  międzynarodowego 
kongresu medycznego przysądziło prem iom  
*7 kwocie 3,000 franków belgijskiemu pro­
fesorowi Bozdć z Hen tu  i profesorowi Her- 
twigowi z Berlina za prace naukowe z dzie­
dziny dyagnostykl, badanie surow icy i teorye 
ewoiucyi.

San' lago. — Senat upoważnił rząd do 
przyłączenia Ubili do petersburskiej m iędzy­
narodowej konwencyi telegraficznej.

3ergenz.—O g. 5 m 30 po południu 
cesarz t  rauciszek Józel przyloył z Frie- 
drichshaienu, o g. 6 wieczorem zaś odjechał 
do W iednia.

Bo^szach.—Cesarz Franciszek Józef przy­
był dnia 18 sieronn zrana parostatkiem . Na 
spotkanie jego wyjechały władze szwajcar­
skie, Japow iadając na powitanie cesarz 
wyraził życzenie, by dobre stosunki pomię­
dzy obydwom a krajam i zachowane zostały 
i nada i i ubolewał, że czas nie pozwala mu 
odwiedzić Szwajc^ryi. Po upływie pół go ­
dziny cesarz odjechał.

Rotterdam — W barakach cholerycznych 
znajduje się 17 chorych, do dnia wczoraj­
szego 2 zmarło. W iększość zasłabnięć spo­
wodowana została, ja k  przypuszczają przuz 
picie wody rzecznej.

Amsterdam.— W Gorinchemie i Brede 
zaregestrowano po jednym  wypadku cholory

Mohyiów (gubernialny). — W  czterech 
wsiach powiatu sienhenskiego zasłabło 4 
osoby na cholerę, zmarło 3.

Ateny.— Agencya ateńska kom unikuje: 
„W yjaśniło się obecnie, iż roz.uchy wojsko­
we imały na celu reorganizreyę arm ii i re ­
form y rządu; wcale zaś nie były ono skie­
rowane pizeciw dynastyi i konsty+ucyi. Ma- 
wro-Michahs, który ujął s te r  rządu, rozpo­
czął rokowania z o fice rin r i zapobiegł nie- 
bezpieczjństwu, grożącemu krajow i 1 królowi.

Przypuszczają, iż izba wyrazi ministro- 
wi-prezydentowi wotum zaufania, i dopomo­
że m u w przeprowadzeniu wniesionych przez 
niego projektów praw a o 1 wzmocnieniu a r m i i 
ref irmach ekonomicznych, podatkach i po­
życzkach.

M inister prezydent m em r zam iaru  w y ­
rzec s ^  urzeczywistnienia projektowanych 
reform i usume się ze swego stanow iska, 
w razie gdyby  m u stanęły na- przeszkodzie 
in trygi partyjne,

instantynopo! — Sułtan , wraz z na­
stępcą tronu Jusuff-iz-Edinem , wielkim  we- 
■yTem i świtą, odjechał n a  yachcie E rtogruł 
do Brussy. O godz. 10 ej zrana sułtan przy-

r

był do Mudanii, skąd natychm iast odjecnął 
koleją do Brussy. Sułtana spotkały władze 
miejscowe, wojska i tłum y ludu; sułtan zwie­
dził’ wystawę przemysłu. Pow rót sułtana na­
stąpi dn. 22 sierpnia. W czasie nieobecno­
ści Cfailmi baszy, obowiązki prezesa rady mi­
nistrów  pełni Szejek-uł-Islam. Oprócz wy­
słanych 2 pułków, wyruszyły do Jem en jesz­
cze 10 batalionów piechoty i 2 baterye.

Kopenhaga. — Z duńskiego parostatku, 
należącego do zarządu kolonii grenlandzkich, 
k tóry  przybył do Brewik, donoszą, iż na p a ­
rosta tku  znajduje się podróżnik am erykań­
ski Kuk Kuk w an. 8 tw ie ta ia  1908 rokn 
w yruszył w podróż podbiegunową i doiarł 
do bieguna północnego w m aju 1909 roku. 
Z przylądku York Kuk przybył do Upcr- 
niwiku.

Faryż,—Np posiedzeniu m inistrów, któ­
re  odbyto się w Rambouillet, generał Treinc 
został m ianowany wice-prezydentem wyższej 
rady wojennej. W  czasie posiedzenia m ini­
ste r wojny złożył raport o rezultatach śledz­
tw a w spraw ie skradzenia części m echani­
zmu kartaczow nic z Salon-sui-M arne.

Teheran.—Aresztowano’ księcia Moaed- 
us-Saltam , byłego prezesa sądu  politycznego 
w Bageszachu i Medżd-ul-Islamu, wydawcę 
gazety „Nlzam W  /  u n “. Zostali skazani na 
wieczne w ygnanie—wuj byłego szacha kfią- 
żę Najb-us-saltanp, Pogadur-Dżen—były m i­
nister spraw zagranicznych, Saad-ed-Douie 
były m inister skarbu, 9 stronników  byiego 
szacha, a także dzierżawca m ennicy Chadżi- 
Izmaił.

Wszyscy znajdują się obecnie w tu re ­
ckiej i rosyjskiej m isyach. Ogłoszenie am- 
nesty i oczekiwane je3t dziś w  św ię'o  12 
i m am i.

Rzym.—Ostatnie trzęsienie ziemi dało 
się odczuć we wszystkich częściach m iasta.

Melilla. — Napad nieprzyjaciół na  wieś 
Achad&r został odparty przez batalion pie­
choty i szwadron kawaleryi. Reszta dnia 
upłynęła spokojnie.

Budapeszt. — Na zjeździe medycznym 
d-r Baszlor z Londynu wygłosił odczyt o le­
czeniu raka. Referent zaprzecza m niem ania, 
jakoby ilość zasłabnięć na rak a  zwiększa się, 
i stw ieraza brak  dowodów dziedziczności ra ­
ka Próby otrzym ania surowicy raka nie 
udały się. D -r Dcaen z Paryża równipż 
m iał odczyt o leczeniu raka; zdaniem  jego, 
kwostya uleczalności raka  je s t już rozstrzy­
gnięta; wynaleziony przez niego sposób 
szczfipienia raka dawał pom yślne rez jlta ty  
w ciągu la t dziew.ęaiu i, zdaniem referenta, 
nigdy nie należy dokonywać operacyi, bez 
uprzedniego za strzyknięcia surowicy.

D yrektor m uzeum  opieki nad  zdrow ot­
nością ludu w New-Yorku wyznaczył gre­
m ium  w kwocie 2,500 koron za najlepszą 
prace o sanitarnej służbie w arm ii.

Kopenhafla.Folkeumg przyjął w trzociem 
czytaniu projekt praw a o obronie państwo-, 
wej.

Frieduichshafen.—Cesarz Franciszek-Jó­
zef wczoraj złożył wizytę królowi w unem - 
berskiem u. Cesarz dość długo rozmawiał 
z hr. Zeppelinem.

Chrystyania. — Dn. 19 sierpnia w po­
łudnie Najjaśniejsza Pani M arya Teodorówna 
przyjechała n a  fa c b u e  cesarskim  ;Gwiazda 
Polarną* do CUrystyanii.i O cręty wojenne 
i działa forteczne pow itały Nąj jaśniejszą P a­
n ią salwą. Para królew ska powitała N aj­
jaśniejszą Pauią na yachcie. Po upływie 
pół godziny Najjaśniejsza Pani i para k ró ­
lewska odjechali do B.gde.

Selgrad. — W skutek  nowych nieporo­
zumień, w ynikłych na posiedzeniu laciy m i­
nistrów , gabinet złożył podanie o dym isję. 
Król polecił Pasziczowi i Stojarowiczowi u- 
tworzyć now y gabinet.

G i e ł d a .
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Usposobienie z walorami w ogóle mocne; prze­
ważnie mają popyt renta i świadectwa włościańskie;
z papierami dywidendowymi chwiejne, ku noncowi
giełdy słabsze; p-em iówki w zwyżce.

ROZMAITOŚCI.
\hezwyfcly bankiet. W dniu 16 października 

r. b. spotkać się mają prezydent St#r5w Zjednr- :onych 
Tła i prezyden moksykański Diaz ala omót ieaia wa­
żnych spraw poiiiycznych. Bankiet urzędowy odbędzie 
się et wielkim moście, rzuconym przeć rzekę Rio 
Grandę która dzieli oba państwa. Jeuua połowa stołu 
będzie się znajdowała w Stauacu Zjednoczonych, draga 
zaś w Meksyku. Linię graniczną, wypełnią wazon® 
pełne róż, a prezydenc; siedzieć będą obo'r siebie, po­
zostając jednocześnie każdy w swojem państwie. Sia­
nie sie w ,en sposób zadość prawu, obowiązującemu w 
Stanach Zjednoczonych Amory! i północnej, według któ­
rego nio wolno praży der .owi Stanów wyjeżdżać poza 
icD granice.

Odpowiedzi od Rodakowi.
— !ol—

Panu Przecławsluemu z  Bałagańska. Z kore­
spondencji naóesl mej nie możemy skorzystać bez zua- 
cznycu zmian i skrócę na.

P. Y. z  ŁujJca. Z łaskawej propozycji skorzy­
stać nio możemy, będzie tam bowiem jeden i członków 
naszei redakcji.

F. W łodz. L. Radzimińskiemu. Szczegóły, L16- 
rych Sz. Pan Die znalazł w naezem piśmie, podaliśmy 
w całym szeregu telegrafów , ,ip. Nr J60 ie l igram 
z Cerbera, w Nr 162 telcuram z Londynu itd. W nu­
merze zaś 163 zamieściliśmy artykuł p. Sofii Cassof-iy. 
Po zapoznaniu się z tym materyałom zmieni Sz. Pan 
wypowiedzianą w liścto opinię.
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Rozczarowane.
(Z życia haremów łureck'ch).

W łaśoie brakowało tej tylko muzyki, 
ażeby wzmódz bezprzyczvnową tęsknoty, któ­
ra  go ogarnęła tego wieczoru.

I długo jeszcze ta  melodya, k tórą nie­
jednokrotnie kazał sobie powtarzać o zmie- 
nschu, budziła . w n ic i wspomnienia tego 
dnia:

.Powrót ze Słodkich Wód.
...Trzy m ałe czarne cienie na morzu 

Łzburzonem, któro w racają z nastaniem  
nocy, aby skryć się w państw ie cieniów.

Pierwsze silniejsze poryw y jesienne- 
o w ichru.

...Małe polanki usypane liliowym kw ie­
ciem jesieni i żółtymi opadającymi z drzew 
ijććmi...

. .Koniec sezonu na Bosforze.
^  ...Agonia lata...

XXVIII.
Andrzej już od dwóch tygodni urządził 

SLę znowu zupełnie w Perze i już dwa razy  
feiał możność w idzenia się. ze swemi trzema 
przyjaciółkami w starym  dnmku koło me- 
raetu Sułtana Selima.

One przyprowadziły z sobą jeszcze je- 
ąną nieznajomą, tak  szczelnie okutaną czar­
nym  woalem, że naw et głos jej z pod tego 
^ zy k ry c ia  zaledwie można było słyszeć.
> Ńa drugi dzień Andrzej otrzymał list 

następujący:
„Jestem  tą m ałą Osobą, z którą zapo- 

ih a ł s ię  pan w czoraj, panie Lhery.
„Nie mogłam rozmówić się z panem, 

ale teraz za pomocą tego lislu  opowiem

fąnu, jak  upływa dz>eń kobiety tureckiej w 
iinie...

„A opowiem to panu dla tej książki, 
k tórą obiecał pan nam  wszystkim napisać.

„W łaśnie nastaje sezon odpowiedni.
„W krótce już  listopad...
„Chłody, mrok...
„W krótce nuda i ciemność przygnia­

tać nas będą jeszcze dotkliwiej...
„A więc dzień kobiety tureckiej w 

zimie...
„Zaczynam—
„W stajem y późno, naw ei bardzo późno.
„Potem  nastaje powolne i leniwe ubie­

ranie się.
„Trzeba doprowadzić do porządku d łu­

gie, zawsze bardzo długie i bardzo gęste 
włosy.

„A petem  irzeba spojrzeć do lustra, 
znaleźć, że jest się ładua, m łodą i zachw y­
cającą i... zasmucić się.

„Teraz przechadzka po pokojach...
„Milcząca przechadzka, dla przekonania 

się, ze wszystko jest w porządku, dla opa­
trzenia drobnych a ulubionych przedmiotów— 
portretów , pam iątek, rozmowa z którym i 
ma dla nas wielką w a g ę ..

„Po takie] przechadzce—śniadanie.
„Najczęściej samotne w  olbrzymiej sali 

wśród roju sług i m urzynek, gdzie ogarnia 
nas chłód przy dotykaniu srebrnych, roz­
rzuconych po stole przedmiotów... Dziwny 
chłód... zwłaszcza w duszy

„Rozmowa z niewolnicami, a właściwie 
zadawanie im pytań, na  k tóre odpowiedzi 
najczęściej nic słucham y

„I staje nagle pytanie — czem zabić 
czas do wieczora?..

„Haremy daw nych czasów, z kilku żo­
nami, nie były prawdopodobnie tak sm utne: 
m ożna było przynajm niej porozmawiać ze 
sobą.

„Czem się zająć?
„Malować akwarele?..
„My w szystkie, panie Lhery, jesteśm y 

doskonałemi akwarelistkami!..
„Co za kolosalna ilość ekranów i w a­

chlarzy w ysila z pod naszego pendzla!
„Lub może grać na fortepianie lub 

lutni?
„Lub czytać Pawła BourgeCu alno Jana  

Lhery’ego?..

„Lub źacząc wyszywać; ]’;; wziąwszy je ­
den z ty ch ; dłjągidh złotycja . haftów, zachwy­
cać się ruchem  białych, delikatnych rąk, na 
których błyszczą drogocenne pierścienie?

„Chciałoby się czegoś nowego, czegoś, 
na co czekamy tak beznadziejnie!..

„Chciałoby się czegoś nieoczekiwanego, 
silnego, nadzwyczajnego, czegoś, co wzrusza 
i jest wspaniałe...

„Ale to nigdy nie przychodzi.
„Chciałoby się bodaj wyjść na prze­

chadzkę, nie bacząc na śnieg i bioto, po 
dwutygodniowe p siedzeniu w domu...

„Ale Wychodzić sarnyjp nam  nie wolno.
„I ni* można iTawetwfyjniyśleć żadnego 

powodu do przejażdżki... "j * i
„Nie... i j ;,i
„biaio nam przestrzeni, nrak powietrza!
„Nawet jeżeli mamy ogród przy m ie­

szkaniu, to ,w ydaje on się Łam dusznym  i 
pozbawionym świeżego powlbwu, tak ściany 
jego sa olbrzymie i wysokie.

„Dzwonie;?..
„Mój Boże, coby to była za radeść, 

gdyby się stało coś strasznego, jakaś kata­
strofa...

„Lub przynajm niej jaka  wizyta...
„ T a k T o  wizyta...
„Goście...
„Słychać, jak  niewolnicy zbiegają po 

schodach...
„W ięc wstajesz...
„Chwytasz co prędzej lustro, aoy do­

prowadzić twoje oczy do porządku.
„I rozmyślasz nad tem: ktoby przyjść 

mógł do ciebie?..
„Ach!..
„ C u d o w n e , młoda przyjaciółka, która 

niedawno wy3złe zamąż...
„Wchodzi.
„W zajemne zachwyty, uściski, poca­

łunki.
„ — Czk nie przeszkadzam? Co pani ro ­

biła, droga moja?
„ — Nudziłam  się.
„ — To dobrze. Przyszłam, aby zabrać 

panią na spacer... Pojadziemy dokąd nie- 
bądź...

„Po upływie m inuty wyjeżdżają w za­
krytej karecie.

„Na koźle obok woźnicy siada m urzyn 
Dilawer... N ieodstępny Dilawer, bez k tóre­
go niema się praw a wyjść na krok z dom u 
i który składa zwykle raport o spędzeniu 
czasu poza obrębem naszego m ieszkania.

„W czasie przejażdżki bawią się nasze 
przyjaciółki rozmową.

„ — Co słychać?.. Czy kocha pani Ali- 
beya?..

„ — T a k .. odpowiada nowozamężna. 
Aie czynię to tylko dla tego, że potrzebuję 
wogóle kogoś kochać. Pragnę przywiązania... 
Lecz jpst to zaledwie w oczekiwaniu... Jeżeli 
znajdę coś lepszego...

„A ja nie kocham mojego, ale to w ca­
le! Kochać z musu... Nie!., ja  nie jestem  je­
dną z tych, kogo m ożnaby zmusić.

„Kareta się toczy...
„Konie m kną szybko...
„Nie ośmielają się z niej wysiąść, bo 

byłoby to niepizyzwoituścią...
„Patrzą więc z zazdrością naw et na 

żebraczki, swobodnie przyglądające się ich 
pojazdowi.

„Podjechano wreszcie do wrót rynku, 
gdzie prosty lud kupuje pieczone kasztany.

„ — Chce mi się strasznie je ść ... ' po­
wiada jedna. Czy ma pani pr?y sobie pie­
niądze?

„ — Nie mam.
„ — Ale D ilaw er m usi je mieć...
„ — Dilaworze, kup ra m  kasztanów.
„Ale w co je  położyć?,.
„W ięc wyciągają swoje koronkowe, 

wyperfumowane chusteczki, w których k a ­
sztany przesiąkają zapachem heliotropów.

„I taki zakup—to cale wydarzenie!..
„Bawią się tern, że obiadują jak zwy­

kłe proste kobiety, alu pod woalem i w zam­
kniętej karecie.

„Przy rozstaniu całują się raz jeszcze, 
powtarzają niezm ienny w takich wypadkach 
frazes kobiet tureckich:

„ — No. nie potrzeba żadnych kapry­
sów i żadnym  roztkiiw iań się... Trzeba się 
bronić!

„Nie m ogą atoli powstrzym ać uśm ie­
chu, wypowiadając to stare, utarte  zdanie...

„I oto gość wyjechał...
„Przychodzi wieczór...
.Św iatła zapalają bardzo wcześnie, po­

nieważ w harem ach w skutek ^kratow aniu 
okien zmrok bardzo szybko zapadu

„Pańskie nowe widmo, panie Lhery, 
zostaje znowu samotne ..

„Ale właśnie wraca do domu bey...
„Dźwięk szabli, uderzającej o stopnie 

schodów, zv 'iastuje nadejście „pana“...
„A biedna mała kobieta wyczuwa ja­

szcze większy chłód w duszy...
„Z przyzwyczajenia spogląda ona w 

zwierciadło, odbicie własnej osoby zdnje się 
jej bardzo ponętnem i myśli:

„ — Cala ta piękność tyiko dla niego. 
Mój Boże, jaka to szkoda:..

„A on rozciągnąwszy się na całym 
stosie poduszek, zaczyna jakąś historyę:

s — Czy wiesz moja droga, dz;ś w pa- 
lacu“...

„O tak!., pałac sułtański, koledzy, broń— 
oto, co go zajm uje wyłącznie...

„Poza tem —nic i nigdy!
„Naturalnie, że orfa go nie słucha, że 

zbiera jej się na płacz.
„I również naturalnie, że z powodu te ­

go uważają ją  za „nienormalną"...
„W ięc prosi o pozwolenie odejścia do 

swego pokoju, gdzie rzuca się na łóżko i 
schowawszy głowę w poduszki, srebrem  i 
złotem haftowane, zanosi się od płaczu...

„A w tym  samym  czasie kobiety eu ­
ropejskie, zamieszkujące przedmieście Peru, 
jadą na bal aibo do teatru , piękne i kocha­
no, tonąc w powodzi szczęścia i blasku.

(D. c. n.)

REDAKTORZv  i WYDAWCY 

TOMAsZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

NGWGOTWARTY
Qran9 jtfagasin 9e Confecfion

K reszs ia tik  Nr 0 0 ,  T elefon Nr 5 2 7

Lokal 'Jawniej C hodorkowskiego.

MODELE
wspaniałe i ścisłe kopie.

ELEKTROTECHNICZNE BIURO
W  IW. C, Granńai! *Vl

K o m p le tn e  i n s t a l a c j e  e le fc tr y c z n . o ś w ie t l ,  i w in d , 
o>*az m o n ta ż  m o to r ó w . 13154 -1

Sprzedaż hlZ  fabrycznych.
Kijów, róg Bibikowr. Bulw , I K reszczatiku E.8|2 (wejscio z Bulwaru).

Pierwszorzędna iarbiarnia francuska

G . Z a i j  e e m r aspecyalno pa­
rowe oczysz- 
czanio ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
ihoik.irc krteyżans n«s Jpyotanif*® w  WStedstlsi.

Obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  l© © 3.

m i m

Oddział Damski:
S a k i s y b e r y n . M o d ern ę  
S a k i n a  w a c ie  
Ssik i n a  fu tr z e  
Saiki k a r a k u łó w  b 
S a k i k o t ik o ^ e  
S u r d u ty  różr?e 
K o sty u m y

Bluzki i Spódnice
W ielki w y b ó r  su k ie n n y c h  

i fu tr z a n y c h  to w a r ó w

Oddział Męski:
M a r y n a r k o w e  k o r ty u m y  
S u r d u to w e  „
S m o k in g o w e  
Ż a k ie to w s  
F r a k o w e  „
S p o r to w e  
P a lto ty  j e s ie n n e  
P a lto ty  z im o w e  
P a lto ty  n a  f u tr z e

Dochy i szuby 
Lepszych angielskich

położony w środku miasta, vis a vis o- 
r pery. po przebudowaniu i 'gruntownem 

n i t m p r n w  odnowienia, z zastosowaniem najnow- 
IIIUI U i l  SZyCL wyjiogau wygody i komfortu, zo­

stał otwar y w  dn. 1 listopada iu08 r.
stylowo urządzonych w cenio od 1 rb.
25 k na dobę, włącznie z bielizną,1 o- 
grzewaniem (centralne wodne) i elek­
trycznością.

Przy hotolu pierwszorzędna rostanracya z gabinetami, enkiornia i ka­
wiarnia z 10 b ila r d a m i. KomLyunor i powozy na st kolei na wszystkich 
pociągach. W łaściciel F r a n c is z e k  G o ło m b ek .

C z y te ln ia  r s a o p a tn o n e  w  
p ism a  m ie j s c o w a , k r a jo w e  i 
z a g r a n io z n e . 11671—38

Przyjmowanie obstalimktfw. 
€ e n y  s u n  e n n e  i  s t a l e .

Zwracamy szczególniejszą uwagę pp. kupujących na e le g a n c k ie  
i b e z  z a r z u tu  w y k o n a n ie  k e n fe k c y i z najlepszych matcryałów. 
Pozostało po sezonie letnim rzeczy nabywa> można z wielkim rabatem.

W  łiis- s-jjfe StjSfe
żiś? 3Az* ^

F a b s p y K t a  W a g

r a i  i  S > k a
''a*
'Si.*Pa

K ijów , B ib ik o w sk i BuFw ar O ro g c n r ir o w sk a  Nr 6 .

t EiuroW.Wasilkowska 10, magazyn H.W, Andrie. §j
Wagi wagonowe, wozowe, amerykańskie, dziesiętne i t. d.

Reporacya i sprawdzanie. 13042-6 Cenniki na zadanie.

w

y b r a n P a  d S z ie c ir .in e
P a lto ty , k e s ty u m y  

n a j d o g o d n i e j  nabyć tylko w  M AGAZYNIE

a g

CZESKIM H. W. Andrie
W ielk a  W a s ilk o w sk a  Nr id .

Najrozmaitsze wyroby \\ L.czkewe wiasncj fabryki po cenach i 
fabrycznych. 13041—6 i

-2T1

CSCfi"EJCJW

ccacirsccło

z rabaletn od 25 do 5G% 
od cen fabrycznych.

O S T A T E C Z N A

LIKWIOACYfl
v| sliładzie 12903— 7

SZ.SZTERENS2IS”
KreszczatiK, gmash Ratusza. 

Kolosalny wybór, niezwykła taniość,
Magazyn do odstąpienia.

ii

Eugenia P. 2ełtowa
gcneraluaj przedstawicielka fabryki bilardów

A. FREIBERG w Petersburgu
(cgz. od r. 1849). 25-11672-19

Sprzedaż, wynajęcie, rnporacyo, wstawianie 
gum, bile, kije, łuzy, skórkowanie, kredki 
i t. p. Specyalny majster do obstalunków na 
prowincyę, za lubotę bierze 15 rb., (przejazd 
oddzielnie). Kijów, Kre»<uzatlk 28 m. 48.

Żytomierz
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.“

PieBav?sza  w  k ra ju  p c łu d n .-z a c h c d  p o lsk a  fa b r y k a

Wyrobów kair.isn arskich i msfa!ov/ycSi
b i  J łE lW II ,  fiii» obok cmentarza.

Kaplice, pomniki, groDowcc, tablice pamiątkowe. Labrador i granit _ własnych 
kamieniołomów. Marmury karrar. i uralskie. Figury z bronzK, cyny i piasków. 
Ogrodzenia i krzyże artystycz. kute. Ceny od naiprzystęp. l na raty 19519 -14

I D E A L h fŚ R O b E A  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C Y . 12515-11

Kefit* z e  S t e r e l iz o w . m le k a  
f t P T f l f  A  J a n a  M a r c ió c a y k a
M l I t A n  (ferma wiasna). 
W .-Podwalna 35 (z dostawą). 13118-1

Pracow. sukien' kostyum. damskich

P-m Kamilli
Puszkińska 5 ni. 31 w podwórzu

Przyjmuje obstalunki r.a tualety i ko- 
styiimy "z matcryałów- wlasnycli i do­
starczonych. Golowo eleganckie bhizki.

13 .53— [

Pedagogiczna dla jednego lub 2-cii
uczni. Swiatosławska 9 m. 5. 13125-1

2 —  3 uczniów
przyjmę za cenę b. umiarkowaną. Utrzy­
manie i opieka jaknajlepsza. Funću- 
klejowska Nr 54 m. 8. 13149—1

rycinowy w proszku. Doza dla dzieci za 5 kop. D:ą dorosłych za iO kop.

Drzewo opałowe
S k ł a d  S . P i a t r i w s l c i e g o
w Kijowio na Przystań . .Telefon 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo uajlcp. l3iV~ti-45

P i f c S J
dla kobiei duży z elektęycznością, me­
blami, można z u,.-zymaiiicm. Mar.-Bla- 
gowieszczeńska Nr 32 m 15. 13125—2

pizyjmuje

Nauczyciela; dy na wyjazd,
przygalawia do gimnazyum i posiada 
icorciyeznie i pralaycz. jt:z. frailc. i mu­
zykę. Eaboralorna ul. .Np 12. liiuio pra 
cy Rzym.

księgarnia
p. Zienkiewicza

u lic a  K ijo w sk a .

¥ l r u s  D a i i y ś z a
n  i I I • n  ł  ^  /  . 1 n  •

r i s  ’c z y  r n d y k a l n i e

Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt domowych. 
Opisy gratis i franco wysyła.

12768-4

R. Ostrowski, Warszawa, Sienna U , lei. 63,68,

Dom Przemysłowo-Handlowy

K ' W t a i
u l .  K p e a z c u a t r k . © .  11311.-24

Telefonu Nr, 927. — Adres telegraficzny: cEmbu K;jów».
Poleca:

R o b o t y  ijE a la cy jn fe  z matcryałów ogniotrwałych mineralnych (Porył, Infuzo 
ryt, Kiesclgur). L am py ia r o w o - n a f t o w e  „Lira1*.

P o s a d z k ę  t - s r a h it o n ą  <Marywil>. C e g łę  a g n io tr w r łą  tMarywiU
wysnk. topliwości.

P o ca d Ś E k ę  d ę b o w ą  masywną <Tnjkuryi». D a c h ó w k ę  m a r s y ls k ą  ory- 
giualną.

" l a c h ę  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c lię  f a l i s t ą  i konstrukeye iejżo.
M aterya łj; b u d o w la n o . P o tr z e b y  fab cycjE n t. Wyko i r ^ i e  r o b ó t .  

K o sz to r y sy i a lb u i.iy , prospektjy- n a  ż ą d a n ie . ,

R u t y c . n a u c z y c i e l k a  poszukuje
ekcyi może z a  o b ie d y  ed 1—3. W.-

/ylom ierska 27 m. 15. 13123—2

O ł,,fl -malum. poszukuje korcpetycyi. 
O lUll. Buljonska 26 m V 1 3 1 2 9 -2

Oryginalne pndełka opatrzono są n ie -  
n ie s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p ise m  
r o sy jsk im . Cena pudełka 65 kop.

„-1014-34

1-3 uczenise E S f i“ Ł , r zi.“-
rycka. Kuznieczna 17 m. F 12972—8

800 morgów
do sprzedania 'polakowi. (Ziemi ornej 
630 m., las, łaki, jezioro), serwitutów  
niema, separat zupełny. Od kolei 14 
i 18 wiorst. Tamże oddaje .się w dzier­
żawę folwark 1300 morgów. Woiwi.
Maciejów, Krzyżanowski. 13051

Ż ą d a jc is  w s z ę d z ie

MYDŁA DO BiELIZNY
i proszku mydlanego fa b r y k i c h e n .  

i m yd ła  m a g is tr a  fa m n a c y i

A l b f E . ^ t a
Mydło bez współzawodnictwa i daje 
30 — 50$ oszczędności w  porówn. zo 
zwvcz. gatunk. _________ 25— 1*2021-24

Pracownia wyr obówkeszy); ar- 
skich -nzyjmujc ob- 

sfalunki i reperacye. Kosze gulowe 
nąitaniej. Funduklcjowska Nr 18 
J. Czerwiccki. 12985—5
P r a c y  b a r d z o  pof*'*ebujęs"TTó’-
szę miejsca raciimistrza, kasycra, ko- 
respo’,Ucina w polskim i rosyjskim ję­
zykach i t. p. po rarliunkowó-piśmicn- 
iiaj czyuiości, zgadzam sic na wyjazd. 
Adres: Kiiów, Wielka-żytoinii.TSka 29, 
m. 10 W. Barak. 13122—2

Kat. T. D.
B. M.

Dla nauczyciclk1 
13079—5

O k a zy a  d la  b ib l. p row irtcy i
ostatnie oraz aawo. wyd. bel. liist. 
przyr. społ. fiioz. polsk. ros. fr. nn.m, 
z ust. 60—2->$. Półki, lada styl., stoły, 
szyldy sprzed, czyt. i ł .  Oleckiej, Gogo­
lewska 7. 130«6— 3

Studenf
politechniki1 poszukuje ickcyi niemiec­
kiego. Zgłaszać się listownie do poi - 
tcchiuki E. Braun. 13098—3
ę t i e r i c n t  polueclimki doświadcz. 
O l u U t i l H  korep. p. zukuje lekcy i. 
M Windzim. 34 m. 2. T. W. 13UÓ-3

doiil. "przyjm. ucz. 
i;i\, iwmłp In!, uczeń, na calk. 

utrzvm. M.-Biagowieszczeńska 51 m. 4.
1 3 1 3 3 -3

W polsk. rodź.

O grodn ik
uzdciniony tooietycznie i praktycznie, 
prosi o posadę z pensyą 300 rn. roez- 
1110 i utrzymanie kawaler. Świadectwa 
chlubie. Adres: Warszawa, ul. Trę­
backa 7 m. 7. 1-3,13'-—2

do " wynajęcia z elek­
trycznością i uirzyma- 

nicm. W -Włodzimierska 65 m. 1. Ka- 
zimierzowa i^rganiey. I3t 17—2

-- i  I!i('ii:a czem za-
3Sł» płacić, uczeń II 

kl. gimnazyum. Wiude.ro. w Administr. 
,.Dzic-i. Kij.“, Dział ogłoszeń. 13113—4

Potrzebny zaraz do W a r sz a w y

obziiajmiouy z budową młynów, wyma­
gane poważne refereneye. Oferty pod 
«Młynarz». Poste restante, Warszawa 
Ghówual poczta.________  13132—2

^ f l s p ^ S n s k a
z kapitał, od 5 tys. poszukięjo technik 
i mechanik, eziowit-k po..ażny, mu,!, 
duze siosiiuki w bianży ciekt/o-tecln, 

medal, na p itidi. Kosyi, do otuarcia 
w (Mesie tiftryki wyrdb. metal, mając, 
w 1 cI!■ i i zapewu. zbyt. Oferty składać 
v; Biurze 'ogłoszeń < R e k la m a » . K i­
ju u, Kreszczatik 41 pod AT 1477.

13103—2

P n o i r t r i l i n  l os.idy kasyerk: Mąfn 
T  U?łiCUiiŁIJłJ kaucyę. instytucka

16. 1315D- 1

Poszukuje posatfy dza.iącego ' do­
mem albo * cnego zajęcia, mogę złożyć 
kaucyę 500 rb. Oferty proszę nadsyłać: 
Puszioiiska Nr 11 Rcidocr. 13t46—i

ParisieneiG
ska Nr 12 m. 23.

clicrohe leęon oc- 
rirc: Michajlow-

131.56-1

mogę fuzyjąc na stancyę, troskliwa 0- 
pic«a, korepet. S\r.-Pcdwalua 33 m. l i .

13030 - 4

Skończ. ó im n a z ? S $
miejsca naucz. Iranu, i niemiec. leorc* 
Puszkińska Vr 31 m. 20. 13081—4

fIź” VateiuM.y<iW^dz. poszukujeStUrf. korcpetycyi. Ma rokomcntl. 
profesora .nniweisyictu. Obsemyatorna 
d. Nr 1 m. 4. Student J. Z. 13; 77—4

Mogę p r z y l f c j ^ f c , "
nów. N esterowska 32 — 16. 13028—0

Do wynajęci? " S
dojiieiu z meblami lub Lc . Tncębświa- 
titielska 18 m. 0. 13036—6

'  “ F l i i s ”
JV kursu, ryjclolotui praktyk, poszuku­
je lokryi ze wszystKiGi przedmiotu w 
średnich zakładów naukowych. Spo- 
cyalnio starożytne i nowe języki. Sr,',a 

toszyn, śiew iefnaja ul."Nr 87
M ip ‘*7lfflTł, a  3 i •"* PJk-’ hućh., \vy- 
IUlJGo/.AQiU(3 gody, ogród, balkon. Ba-
sejna Nr 9. 13144—2
P o i i z u k u j e  k o r e p e t r c y i  s t - i l l  
p o l i t c c h n .  Z. Zwoliński. Ncsto- 
rowlka Nr 25 m. m  13135—2

D rukarnia Polska w Kijowie, olioa W asylczytow ska rro rozna  9) róg PuszisińskfeJ.

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na *(ol. H o łu d .-Z a ch o d n ich :

K u ry e r  I i II  kij Odosa, K szyniów, 
E lizawetgrad—odchodzi o godz.' 9 w., 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrnna.

Focztaiołt L II i I I I  K i .  Odosa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Ilumań, Nowosid,!- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 45 zmna, 
przychodź, o gudz. 9 w.

O usbowy I, II i III ki. Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 12 m 30 w 
nocy, przycii, o godz. 6 m. 20 zrana.

P ośp ieszny  I, II i HI ki. Ouesn, 
Wołoczyska, W iedeń—rdchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycii. o g. 8 m. 18 znana.

M iesza n y  II  i HI l-.l. Odesaj Brześć 
edeh. o g. 7 m. 25 zrena, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

To<varoiv>/ pośp  IV ki. Odes-a
i Brześć, Znaimienka odchodzi o godz 9 
'm .  53 w., przyoh. o g. l m. 10 po pół-

K u ry e r  1 i U ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przycii. o g 
11 m. 03 zrań?..

P ocztow y  I, II i IJl ki. Mikołajów 
Elizawctgiad, Zr.amienka, f lplńw--' od­
chodzi o g. 11 m. 20 *.v.. przycii. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i Ul k). Mikołajów, 
Elizawetgrad, Zuomionka., FastówR od­
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 51 po puł.

Osobowy I, II  i III ul. Berdyczów*, 
Ilumań, Radziwiłłów, Wiedeń—odcho­
dzi c g. 7 iu .40 wieczorem, przychodzi

g. 10 m. 4C> zrana.
M ieszany  I i i I i i  kl. Olszanica, 

Biała-Ccrkiew, Fastćw— odch. o g. 5 
m. 00 po poł., przyciiodzi o godziuio 9 
m. 30 zrana-

Touarc wy pośp . IV ki. Sarny, Ko­
w el- idehodzi o godz K) uf. 14 wiocz., 
przychodzi o g. 7 m. <10 zrana.

le w a r o w y  pośp. IV ki. M a l in -o d -  
chodzi o godz. .4 m. 20 po poł., przvch. 
u g. 9 m- 15 zrana.

U czn iow ski. Fastów III k la s a 1 od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
opiecz dni świątecznych.

O sobony  1. U i Jj] j£h Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—oii- 

( chodzi o godz, 11 m. 50 w., przychodzi 
i o g. 7 m. 51 zrana. 
i P ocztow y  Ij ii  i IR  kl. W arszawa 

Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, W ie ­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 pć pfl. 

p rzych .  o g. 7 m. 50 wieczorem


